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Włochy prowadzą w Pucharze Davisa 1:0 


300.000 dolarów oferuia Amerykanie Kolczyńskiemu 


Na treningu 
piłkarzy brazylijskich 
| 


PARYŻ, w maju 

X niecierpliwością oczekiwalitmy na pierw 
«zy poważny rening Brazylijczyków. Zawie- 
gltżny siłę jednat arodze. 

Caia bez wyjątku prasa sportowa znalazła 
pie na trybunach Red Stara w St Ouen. Któż 
nlo chcialby zobaczyć „przy robocie'* Bata- 
taest, Patesko, Domingosa, Leonidasa i in- 
nych Hereulen'ów 


wWbiegli na boisko z wykrzywionymi mina- 
mi, zreszią nie bez powodu „gdyż od dnia ich 
przyjazd, deszcz nie przestaje padać w Pa- 
Tiz 

W króciutkich majteczkach, miektórcy w 
myckach na głowie, pod względem fizycznym 
zaprezentowali się świetnie. Z budowy można 
by ich porównać do Wiochów, długie musku 
ły. uda jakby wytoczone z mahcniu i z heba- 
nu, wystające klatki pierelowe, kwadratowe 
ramiona. j 


Sylwetki Jahu, Domingosa, Nariz'a czy Mac 


Hna przypominają starożytne rzeżby atletow. | DBIE DRUŻYNY 


pia roaprmowana ych w dei Na pierwszym planie Polska. W tyle Irlandia. Stoją od prawej: Dytko, Galecki, Wodarz, Pion- 


giel podróży kości, trenet kch Alhemar Pimen EA Ą h A TE: ACE f 4 
m polet miprzód gimnasiyko. Ustawieni w ‘EK Wilimowski, Piec I, Góra, Wasiewicz, Schertke, Madejski i Szczepaniak. Dalej Irlandczycy. 


jednej linii na środku boiska podnosili do gó- | mamy przed sobą. Wiadomości, które nas do- 
ry ramiona robili przysiady, wygkiali się na | chodziły o ich najecznej technice nie okazały 
worystkie strony. Później przyszła kolej na | się bymaimniej przesadzone. Każdy z nich jest 
biegi. Jeino okrążenie bołska, urozmałcone | 
<zcstymi sprintami | znów powrót na środek | 


się bardzo złośliwe sprawozdania I uwagł. W piątek ukazał się na łamach i'Auto ot- 
Jeden z reporterów radzii Brazylljczykom, by | warty list trenera Pimenta. Oto mniej więcej 
na meczu z Polską nie zapomnieli wstawić | jak zblja on stawiane mu zarzuty, chęci zak- 


graczy, każdego na Swoją pozycję. Bo taka pienia z prasy francuskiej. PIŁKA PO RAZ PIATY w SIATCE! 


żonglerem. krórego piłka elucha jak wytre- 


sowany ples swego pana. rabawa żle mogła by się skończyć. N i d à i S > a Ę 
terena. ie zapleram sle, że nie chcę zdradzić se- | pioniek (niewidoczny) po solowym dribiu strzela nie do obrony. 
Reo ŚR Gz PG 1 don! Piłka schodzł jm z, głowy na piersi, toczy] Nie czekaliśmy długo na usprawiedliwienia | kretów pewnych naszych metod. Ale nie sto- Na wprost bramki Wilimowski 
- ima *akósktOwni, Sdakiżh oi. |się po nich, zatrzymuje się chwilę na udzie, | ze strony ekspedycji południowo - amerykań | sujo tego po raz plerwszy. Nawet w Ameryce p a 
em | Schodzi na but I znów wraca na głowę- skiej. nle chcę nigdy przed meczami międzypaństwo wymi, by wiedziano jak zagra moja druży- | bym na dwa tygodnie przed meczem posta- 


wi! wszystkich na swoich pozycjach, spotka- 

nlia zatraciły by charakter treningowy, a zra- 

mieniły by się w walkę o miejsce na boisku 
w dniu 5-go czerwca. Otoż zależy mi bardzo, 
| by zapobiec wszelkim zgrzytom 1 intrygom 

„| wśród graczy, wszelkim zazdrościom. 

1 


na. W tym wypadku chodziła mi jednak o co 
innego. Przywieżliśmy 22 graczy, z których 
większość reprezentuje jednakową klasę. Gdy 
I 


Maleńki center ataku Leonidas, „czarny bry 
lant''* swej drużyny dokonuje z pRką cudów. 
Uperuje nią, jak tenisista przy pomocy ra- | 


kiety. 


Teraz zaczyna się śmieszna hłstoryjka. Je- 
den z kolegów - dziennikarzy stuka mnie w ra 
mię mówiąc: „Dostall rozkaz maskowania | 
swej gry'l | 


Oblecuję wszystkim „,poszkodowanym', że 


LJ | przed naszym wyjazdem do Strasburga za- 
uc al 0 $ | proszę ich na poważny trening, na którym 
swych po- 


wszyscy gracze zagrają już na 
Wilno — Białystok 1:0 |” ' 
Warszawa — Polesie 7:1 
Łódź — Zagłębie 4:3 


| I rzeczywiście... 

Nie wymagaliśmy od nich by zdradzili spo- 
sób swej gry, czy sekrery swej raktyki. Ale 
taklej komedii nie spodziewaliśmy się. 


Jan QGryzewski 


Obrońca Domingos zagra! na środku ata- 
ku. zepchnięty ze swego miejsca Leonidas 
znalazł się na środku pomocy, skrzydłowy Pa 


Stanisł. — Wołyń 3:2 
tesko zamienił sie w beka. To był świetny - A 
kawał zrobiony przedsiawicielom prasy, ka“ , Pomorze ok Poznań 4:2 


wał z którego goście zdawaN się bardzo za- TRÓJKA Z BRAZYLII | Lwów = Lublin 4:3 


dowoleni. 


Po bokach dwaj obrońcy: Murzyni Domingos (z lewej) i Jahu 


| Kierownictwo draż iat A ; r « 
dka. | opi (z prawej). W środku — masażysta Anglik mr Evans. 


to metodu treningowa. Prasa jednak nie chcia 
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PIMENTA 


kapitan związkowy i trener Bra» 


FINAL CELKI NA ELIMINACJACH W ŁODZI 


Zwycięża Trojanowski H (na prawo) przed Zasłoną (na lewo) i 
Ładnowskim. 


WILIMOWSKI ZDOBYWA BRAMKĘ 


z pozycji prawego łącznika, gdzie znalazł się w wyniku kombinacji z Piontkiem. 


informacja w Sprawie ra- 
clonalnego odżywiania sle 
na Str. 5-aj. 
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Dzień polskich bombardierów 


6 piłek grzężnie w bramce irlandzkiej 


Do bogatego wiefńica sukcesów Jpłika) 
rzy naszych w ostatnich czasech do- 
szedł nowy wspaniały listek. Mecz z 
irlandią zakuńczył się itfhnponwiącym 
zwycięstwem %6:0 43:0). 

Z Irlandią wsęrywano już na korty 
nencie 1:0. 2%, 8:0, a hawet 5:2 = 
pół tuzina bramek, rakimi reprezenta- 
cia Połski uraczyła swych gości ma 
jednak swą wymowę tym silniejszą, Pe 
nastąpiły one w kilka dni po remise 
Czechosłowacji w Pradze. 

Echo sześciu wtrzelonych bramek na 
stadionie W.P. w Warszawie rozej- 
dzie się więc po całej Europie, dotrze 
do miejsca campingu naszego brazylii 
skiego partnera, który uświadomi so- 
bie może, że przeprawa w $Strasbur= 
gu more być ZNACIE trudniejsza, miè 
przypuszczało się to w Rio de Janeiro. 

Nie chcemy popadać w przesadę i 
ze zwycięstwa nad Irlandią wysrawać 
zbyt dalekich wniosków na temat 
szans w mistrzostwach Świata. Wofi- 
my zachować wstrzemięźliwość i za- 
lecić ją również naszym 


Wówczas bowiem bedzie gwarancia,: 
że przygotuią Się należycie do wałki; 
i przystąpią do niej równie pdóważnie ! Całą na Szalę 
jak tłzisiaj. W każłym Fezie ostatnie | Pi 
wyniki, à prze wszystkim sposób toż | W 


|wspaniałego ducha, detórv 


graczom. ! nież, 


ania? howiem 1 szczęście. Dwie n- 
przeczki, feden wykop obtóńcy, zabo 
biegły  w„zbeszczeszczeńiu  sanctua* 
rium, równie dobrze mogło jednak 


{Wiecej pilek wejść da siatki irlandz= 


kiej, toteż „per saldo“ wszystko jest 
ha właściwum miojsct. 
Bot korowodów do celu 

Mówilismy na wstępie o skuteczho* 
ści gry Polaków. Jest to załeta przęde 
wszystkim mapadu. Który mie tylko 
umie szybko przedrzeć Się ma przedpo 
le przeciwnika. ale nie marnuje też 
czasu na bezpłodne kombinacje, lecz 


|<kitkoma ciągami dąży do zakończenia. 


Nie na wiele przydałby się jednak wi 
gor napastników, gdyby w dalszych li 
niach panowało  bęzhołówie. , Dlatego 
też zwycięstwo nad Irlandia było zá- 
sługą całego zespołu, było wynikiem 
dżywiał 
wszystkich graczy i którym Hależy się 
też pełne uznanie. 


| Mecz niedzielny przekona? nas rów 


że można polegać na naszych wy 
brańtcach. Z chwilą. gdy sprawa przy 
biera poważne formy, wszyscy i rēu 
chłą anrhieję 4 zapał, 

k, który przed kilkoma ©niafhi 
(atowicach w meczu z Wolyere 


whazywama gier uprawniają nas da|hampton należał do słabszych póżycii 


dobrego nastroja i wiary, że również) ślaskiego zespołu. dzisiaj 
w stofcy Alvach wie będziemy Słać | z naiłepszych napastników. 


na z góry straconym posterunku! 


jednym 
wal niee 
powstrzymanie naprzód, wspierał wy- 


dzisiaj DR 


Mecz z Irlandią potwierdził dawno | datnie pomoc, grał nie tylko z werwą, 
wysuwaną tezę. Drużyna nasza jest| ale i madrze. 


niebezpieczna. Nauczyła się wygry-| 
wać. [ to jest jej wielkun atatem. 
który niweluje całkowicie braki, iakię 
uiawniłyby się czy to pod wzętęttetm 


Wilimowskiemu poóżątkowó Jakōs 
nie bardzo we udawalo. Mamy pódei- 
rzenie, że rlandczycy. thio haięcia 
polityczheżo, pokumałi się z Anglikami 


stylu, czy też w indywidualnych umieli od nich to otrzymali ostrzeżenie, by 


jętnościach. Zwycięzcom Irlandii moż 
naby bowiem wykazać różne %iedo- 
ciągnięcia, iednak wobec wymiku trze 
baby też » góry udziehć fm rózętzt- 
szenia. 

Dila ludzi lubujących się w agade 
niach talktycznych asrwało Się np. 
pytanie, dlaczego drużyna dysponuią 
ca bądź co bądź sporą dozą wiedzy, 
i doświadczenia fotsuit grę wysoką, 
z chwila gay "rzeciwnik góruje nad 
mig w grze głową i jest bardzo szyb-' 
A 

Fakt iź przy stosowanie sySterma. 
odpowiadajactzo bardziej irani, w! 
miano drak wywałczyć kmpontiące| 
zwycięstwa może również Świadczyć 
ua korzyść zespołu. który posłagaiąc 
się whea browią, potrat jednak marza- 
cić przeciwnikowi swą woke. 

Nie było tak łatwo 

Walka bwła bowiem przed panza! 
wcałe pielatwa. Irlandczycy x miejsca! 
wzięli mocne tempo, «verywali póle-j 
dymki biegowe i siedząc tiemał ha RO- i 
de utrudsiali spokojny passihę i za! 
wiązanie bardziej preti imei gry kombi 
nacyjnei. Stąd też w pierwszych dzie! 


sigciu minutach obraz z perspektywy; 
iązofskiej mie przedstawiał ste tóżńwo! 


i raczej wależało Się liczyć z Gężkim 
pojedynkiem, w którym szala bedzie 


pilnować haiduckiego spryciarza. Wi- 
Mrniowski miał stałą aswstę, ż której 
potrafil sre iednak wporę zwolnić i w 
drugiej połowie hasal juź w najlep: 
sze. 

Z zadowoleniem zanotowaliśmy rów 
mież -dalsza poprawę Pieca |, który 
skutecznie uwalniał się od przeciwnika 
i miał kilka dobrze wymierzonych 
ceńtt. Piec I gra Stanowczo lepiej, niż 
z poczatkiem sezonu. 

Wodarz ©dnałazł „karabin“. Pier- 
wsza jego bramka, byla wyrobu śtarej 
wlirmpiisktei marki. Jakim cudem żdo- 
buł słę » tego kąta na ostry, ctlny 
trza, to już pozostaje tajemnicą kuń- 
Sztu Strzecktego laidnczanina ! 

Z zainteresowaniem oczekiwano 
„tewiitu” Scherfkezo w tóli kierowni 
ka nabudu. Powiemy Szczerze. że vox 
obatli brzmiał na ogół nekatywnie. 

yt moza, że po ostatnich relacjach 
przygotowana tie na coś specialnie do 
wego 1 stad pewwe rozczarowanie. 
Scherkema nie bardzo odpowiadało 
tempo i tergia przeciwhika, toteż 
trato sborn czash Żamim zdolal dójść 
jako tako da glosu. Kilka żagrań było 
doskomattch. 

Wybić kna klinem 

Osobiście mańny do- Ścherikezo inną 

pretensję. Irlandczycy, jak to przysta- 


się wahać. Nawet wisoczkiwant zdo-, ło na angielską szkołę, drzydzielili mu 


l 


bycie pierwszej bramki, którą Waste-| stałego opiekuna, który nie opuszczał 


wież zrołut „dobry początek”, nie za»i ro ani przez chwilę. Widząc co 


powiada rekoróowego Tezulfaww fr- 


i 
landeczycy patti ostro Naprzód, wateża- | 
ło więć przypusrczać, Że lada chwfla; 


padnie wyrównanie i zwów przyldzit 
zaczynać odl wowego. 

Sztaka tkwiła jednak w tym, že 
atak Polski mie tylko eton. ałe wy- 
konywał 2 swe zapowiedzi. Do prre 
rwy wynik brzmiał więc tẹ z mozi) 
wościami na jeszcze wicci Ody w 
czwartej minacie po drugim tozpoczę- | 
cia gry padła i czwarta bramka, syta 
cie hyła już przesądzona. Nawet Ir- 
Jandzka energia musiała się załamać 
nod brzemieniem wypadków i otwarło | 
się pole do jeszcze bardziej tnpormia-| 
cego sukcesu 1 

Wynik Drztnieć mógi inaczej, Bram | 
‘karz Polski przy wyśmienitej prze; 


Irlandia 
to nie Anglia 


Wymowa cyfr śŚwietnego* zwycię-i 
cięstwa odniesionego nad Irlandią tie; 
powinna ani na chwilę sprowadzić wasi, 
na manowce niebezpiecznych porów- 
nań, mających na celu wyiantazjowa- 
nie, że.. Polska stanowi Majwyższą 
klasę w Europie! 

Co innego radość z zasłużonego suk 
cesu, a to innego — chorobliwa sklon 
ność do przesady. 

Nie dalej jak tydzień temu mieliśmy 
okazię ogladania w Berlinie pokazu. 
którego efekt nie został  bynaimniej 
przyćmtiony wspaniałą grą drużyny 
polskiej. 4 
Raz jeszcze, na gorąco, chcemy j 


podkreślić, iż stawianie w jednej płasz 
czyźnie umiejętności piłkarzy repr. An 
glii z tym. co zademonstrowanó nah 
wczoraj w Warszawie — byłoby gru* 
bym błędem. 


Odnosi się to przede wszystkim do 
Irłandczyków, gdyż jakiś czas temu by 
ły próby nutożsamienia ich kłasy że; 
„śmietanką“ angielską. Już porównu- 
jąc indywidualne możliwości jednych I 
drugich uświadamiamy sobie zasadni- 
czą różnicę. Anglicy grali spokojnie 
celowo, ekonotniczitie, iakby w £wol- 
monym tempie, a mimo to zawsze byli 
pierwsi przy piłce. [Irlandczycy wpro 
wadzili na boisko „szał tempa“, wi- 
doczny dla laika. pędzili, zwilali się. 
technicznie władali piłką, a jednak... w | 
decydujących momentach tracili nad 
nią wladze. Albo tyły nasze wygry*. 
waly pojedynek, albo następował ma- 
ło celny Strzał. 

Opuszczaląc miecz wczorajszy w ra 
dosnym nastroju nie można było jed- 
nak pozbyć się przeświadczenia, że 
nawet ta do granie bodaj skuteczno- 
ści doprowadzona nasza ofensywa nłe 
zdołałaby wyrównać rachunku bra- 
mek podczas ewentualnego meczu z 
Anglikami. 

Nie va próżno pisali Niemcy: m-.MaSz 
zespół grał tak dobrze, lak pozwolili 
mu na to Anglicy"... 

M. St. 


się 
święci spodziewaliśmy STe Że stary ru 
tvniatz poznański wystawi hieprosżo- 
pego towarzysza ma dka. Ot po 
prosta cofnie sie w ty? i zacznie Ope- 
rowąć z głebi. Tymczasem Scherike 


—— 


upodobał sobie widocznie tolę kierow 
nika = hrzeboiowca i state stal z przo 
tut. Stąd optycznie wypadł gorzej, a- 
iżeli oczekiwano. Spodziewamy sie 
iedhak, że tatka nie pójdzie w las 
i w przyszłości Scherfke natkńawszy 
się na pomocnika „stoppera”, nic za= 
pomni cofnąć się w tył, przez co nie 
tylko rozlużni defensywę przeciwnika, 
s a uzyska też większą Swobodę ru- 
chów. 


W pomocy połedyhek 6 lepsze róże' 


wina! się pfzede wsżystkim miedzy 


Dytką i Górą. Początkowo mały ślą | 
zak był bardziej widoczny. Przycze- stworzył pod bramką irlandzką kilka 


(piał stę dò przeciwnika jak piiawka, 
nie dając mu ani przez chwilę spokoju. 
Dziwić się należy, skąd u hniepozottego 
Dytki tyle sił. Nawet w grze głową. 
lako tako dawał sobie tadę, mimo. że 
|w tei dziedzinie Irlandczycy byli beż 
względnie lepsi. 

Góra grał właściwie od początku do- 
brze, ldnak w miarę postępu mecz 
„rozkręcał* się coraz bardziej. Od 
30-ej minuty był wyśmienity. Dosko 
nale trzymał skrzydłowego, bardzo 
sprytnie podchodził do przodu. Nie 
wahał się strzelać i dalekimi piłkami 


Da nabycie we wszystkiech filiach 


Przebieg gry 


R U 

O'Reilly, Ó* 

fe, Davis, 
POLSKA: 


Mackeńzić, Qasktie, Qótmań; 
anony, Turner; Flanagah, Dun 
arej, O'Keefe. 

Madejski. Szczepańiak, Gatezki; 
Góra,  Waślewicr, Dytko; Piet Piontek: 
Szerfkć, Wilimiowski, Wodarz- 

BRAMKI: il mik, = Wasiewiez, 31 min— 
Wodńrt, 41 mim = Piontek, 50 min. == 
Piontek, JA miñ: = Wilifowski, 17 min. = 
Wodarz. _ 

Godr: 11.30. Na bolko wbiegają óbie 
drużyfy. Słaja tłomtem dm trybuny młówiyg. 
Hymny pafstwowe. Losowanie bolek I p godz: 


17.35, na Idek sẹdzięēgo, #- Major- | 
*zkyegó,  lrlandcz znają Atak, 
przerwany przez Wasiewicza. Kontratak Po- 
laków załrzymaje Gorman. 


w 8 mie. Gałecki wyjasni syłuneję Jale- 
kim wykopeth. jednak Irlandczycy dalej 
atakują. ko" prof! wybieglem. Ża ehwi- 
lọ zfitów Ga 1 *kracrń 1 fTozBija atak 
przetiwnlka. 

w A mia plerwszy birza! z nasżej strony 
pddaju Piee, Mie na ant, 


Opinie po meczu 


<_fmażyna potka. bym ledrń r mfitepstych. gracza na 


jake w ocÓR WAŻ = Mówi p. Keny, 
wektor PW Fimi egon, MECZ wy- 
grała zasłużenie drużyna dużo lepsza, zespół 
prawdziwych tportowców, , 

— Neira drukyka Paata niestety czterech 
rererwówyth i tem przypisuje tak wyrcdą 
porażkę. Waar zespół byt wyjątkowo Szybki, 
czego się ngdy tie spodziewałem. 

P. WICKHAM mówł, że po wyniku w Pra- 
dze nie przypueżcumi, że w Warszawie majdą 
Irlandczycy pogromcę swego zespołu. 

— W Irlandii nit nam me wierzy, Że tak 
dobrze grace. Wszyscy nam powiedzą, Że 
bysmy chyba pijani. Nie wiem, jak się po- 
karemy w kraje. Was błamkare byt teno- 
mómahite penny, Świetnie drało lewe skrey- 
dto ; wy łącznik. doskonały technicznie prà- 
wosktłydłowy Wasiewcz Nae środku pomocy 
jesi grzteem siinym fizytyie t trudnym Wo 
pokonania ala bezpośrednitza przeciwnika. 

KAPITAN DRUŻYNY TURNER mówi. — 
Zawiódt m mas afak, a zwłaszcza prtwe 
skrzydło, prawy s«brońea i środek: pomocy. 
Billy rówmieł zmęczerń podtóżą. Ale w hi- 
czym nie wmmiegsza to waszego wspiniałego 
erkcesa. 

Czeel byi jednak od was lep i chociaż r 
nim tylko zremiaowałiśmy, a z wami wyboko 
pizegtalikny, to jednak twierdżę, Że Artży* 
na czeska jest najlepszą na kontynencie, 

ABROŃCA UASKINS. — Pokka a matzo. 
stwach wata nie przegra na pewno z byle 
Kim. Wilimoweki jest wapaniary, — Poznałem 
go śobrze, bu mat naprzeciw mnie. . 

— Naip'rkniejsta była srósta bramka, atre- 
tona przez Wodarza. Byt to strzał ma matę 
angielską. Pobzedt tak, fak but patrzył (do- 
stowe ffomaczette). 

SĘDZIA P, MAJORSZKY: — Mecz byt bar 
dzo ładny. Wasta drużyna gram doskonale, 
z sertem | mmbicję, jaką się rzadko widzi. 
Gralście bajkowo, Mecz byt Wówy do fer 
wadzeńia ze względu na obintronnie fàir grę. 

Płk, GLABISZ: — Mecz Ien pokazat, że 
możemy jechać do Franc, Mamy stak mie. 
bezpieczny dla każdej obrony, który me gra 
schematytznie, mamy doskonałych pocznych 
pomocników — mamy Sbrońców e świetnej 
kondycji, zgrańych | spokokiych, chociaż Dez 
wykope | walorów fizycnyth. Madejski fest 
bramkarzem wielkiego tormatn. 

— odteślismy gwytrestwo zranione. ehot 
rezmiłat wet m sztzęśliwy. 

-- Scheffke mie jest słabym ponkiem w Tè- 
prezentacii. Mimo sgatemu gry oW", Jati 
prowadził Irlandczycy, mithó be Dyt m do» 
akomałe Wtyty, potrafi: miękko l- owonodnie 
podawał pG partherom | WYŁADIAG im p 
zycje 46 strzału, Wostal nigdy tak ńle zagrał. 

=- Jeśji chodzi o środowisku pomochka tò 
Wasiewiez jest kondycyjnie lepszy od Nytza, 
Mamy jeszeze na przystiość jeien dobtego 


= SZERSZE OZ a a _A K 


tej pozycji, 
Warty ofensywnie nallepszy z tej trójki. 


P. KAŁUŻA: > Irlamiczycy grafi me tnk | 


angl i m przeil 
jak Ańgliey których agladańśmy razem pe | eHodzi tuż koło slupka. 


| W 36 min. Wilimowski Strzela, 


tygodn em w Berlinie ate nje gorzej od tych 
Anglików, których wdziałem w Środę w Ka- 
tewieńch że śląskiem. Zwycięstwt nasze bylo 
sasNiż0Ńe, zAdówiiihH wszyscy.  Scherfkego 
Saam w tej chwit za najlepszego kierow- 
nika napadu choć nie jest u beż wad, 

—— Wasiew'cz bije Nytza bojowością. Wy- 
trzymuje cały mecz i uważam go w tej chwili 
za lepeżego, Wystawiałemt potzafkowo Nytza, 
gdył nle miałem jeszcże mełduntu o grze 
Wabiewieśa w niedzielę, ale po Otrzytnańu 
wiadomości zdecydowałem Ble zacząć fhecz 
z Wasiewieże, a poffeważ grat dobrze żo- 
stawtem go jut do kóńca, 

Bezpośrednio Qu dañkieče bdbyta się kon- 
tereńija preżydium zarządu PZPN ż tdzłałem 
katana świóżlcowego p, Katuży, tk której 
pośtanowióńno óstatechiie, że ta fiećź Ł Bra* 
zyfą do Strasburg pojedzie skład ż meczn 
z irlamdia. a jako żapasowi Brom, Qethża; 
Piee II I Baran. Nie jedzie wiec Nyfż. W pò: 
gotówiu w rażle nastego zwycięstwa Dędąt 
Nyt, twórz | Cebula. Kierownikiem drużyty 
hędzie p. Przewornki, p. Kaluża | prawdóopó- 
dcbńle p. Mallow. Zabronionn wyżnaćżońyń 
na mecz z Brazyką graczom rozgtywknia jê- 
uchkójwiśk spottań 2 wyjatkiem feczów H 
gowych w nadchodzący czwartek, 

(R. M.) 


Me o i PEREZ | 
Włochy = Jugosławia 
4:0 


GENUA. 22.5. — Tel. wł. = Świetna 
forma piłkarzy włoskich wyszła na 
law znowit na meczu z Jugosławią. 
Zwycięstwo Włochów w stosunku 4:0 
jest w pełni zasłużone. Jest to druży- 
na zgrana, o szałonej sile przebojowej. 
W 5 min. Golaussi zdobył prowadzeńie 
z nadania Pasinatiego; w 12 min, wy 
nik do przerwy ustalił Pioła. Jugosla- 
wia gra od tej chwili lepiei, ma ña- 
wet w drugiej polowie chwilami prze- 
wage, załamuje się jednak, gdy w 22 
in. Meazza wykorzystuie karnego 
Włosi maia przewagę ł Fetrari ustala 
wynik w 39 min. 

łochy B pokonały w przedtneczu 
Niemcy płd. zachodnie 5:2 (0:2). 
SZWAJCARIA BIJE ANGLIKÓW 2:1 

ZURYCH. 21.5. = W obliczu 25.000 
widżów rozeztańo tu w sobotę inecz 
piłkarski Szwajcaria = Anglia, Za- 
końcżony śenńsacyjnym Awycięstwem 
Śzwalcarii w stosunku 2:1 (1:1). 

SZKOCJA = HOLANDIA 3:1 

AMSTERDAM, 22.5. — W Aunster- 
damie w mieczu międzypaństwowym 
reprezentacja piłkarska Szkocii poko: 
mała Holańdie 3:1 (0:0). 


Jest to Danielak z; 


Waslewicz = 1i0 

w 10 mln. Wilimowski strzela w dolny 
lewy rog bramki Mackenzie broni tóbinżze- 
Tadu pod TR Indi robi śię Hok, 
Piee podaje w tyl do Wastëwicza, stojące: 
katnymi. Lwowinnie sitze- 
m nagle plasko. Maśkenzie, bądąc rastó- 
nięty | fiespudziewając się etrzału. robin- 
łońuje za późno, 1:0. jest Ji minuta! 

Na hratikè polską idzie ternz atak mi gta- 
kieh. W 18 fiin. wykopuje piike Śteżega- 
mak, W 14 min. grożna Rytwacja! Fiartagan 
cefttruje, Chrey Strzela ńwką == obok 
jbrańńki. Za chwilę strzar Davisa mija shipek 
brąmiki o mett, 

Irlandczycy zdobywają teraż poleć niesty- 
ehanie szyhló. len hoczni pomóostticy welu: 
ja w dlugich, dokładnyeń podwminch, Atak 
Idzie szybko naprzód. Ale polskie ttio obrón= 
a" niezawodne. 

20 min. Wodarz przedyła pifkę na prà- 
we słkrrydło, Piece bódale Śchctfkemu. Ten 
strzela atro bstru Í»: nokautuje fotogra= 
fa, który siedział nieopatrznie tola Bramki 
lL Ińandii. 

W minutę później Wodarz znowu <entru- 
je i Scherike śtrzela zhówu w aut. 


Wadarz — 2:0 

W 31 min. Wilimowski radnie mija O'Rell- 
le'go I Gaskinsa, po czym podaje dó Pie- 
ca, ten momentalnie wysuwa  Wodarzowi, 
|który z biegu strzela nie do obrony. Pro» 
; wźdźlny 2:0. 

W 235 mih. błyskawieztty atak Irlandii, 
Davis wspaniale strzela. Ostry 6zeżur prze- 


ko poza połerh 


bramkafz 

, piłke wypuszcza, odkopnuje ją dalej Gaskins, 

jlednak Góra już jest przy piłce i strzela, 

| Mackenzie pląstkuje, Willmowski giowkuje, 

| bramkarz ledwo ją siega, ale Sklefowuje w 
pole, gdzie wykopuje ją Qormatt. 

35 min. Madejski łapie strzał Carey'a. 

W 40 min. Flanagan strzela ostro obok 

| bramki. Za chwfię Korner na naszą nieko- 

rzyść! Dunne główkuje jednak nad bramkę. 


Piontek — 3:6 


Za chwilę Wasiewież podaje Piontkowi, 
wysuńietema daleko w nólu, ten mija Uor- 


mana, biegńle na bramkę, Machedrie wybie: 
ga, btrzał Pinntka mija go 1 jest 3:0. 

Po przerwie nastenuje kilka grożnych ała» 
ków Irianderyków, 
nasi obrońcy: 


Piontek — 4:0 


które rozbijają jednak 


w 5 mn. "enetfke podaje do Pieta, ten 
dc Piontka: Piontek sBtrzeln | 4:0. 

Ża chwilę za moene wystawienie Whimow» 
sklego prrejmuje Mackenzie Znowu grażny 
atak przeeiwnika. Miny strzał Daylsa broni 
Madelski piękną robińsonadą, W 6 min. Ga- 
łecki wykopuje na aut, A potem Davia strze- 
la pardro nalto w noczfią noprzetzke. Strzal 
O'Reelfe'go wyblia Galecki 
2 Imi bramkowej. 

W 12 min. Szczepaniak wykopuje w bar- 
drn ozke] fytuacji. 
hér, podaje 
ty ostro strzela. 
foblnsotadą. 


Wilimowski — 5:0 


głową prawie 


Piłkę przejmuje Tur 
któ- 
etektowną 


Catey'owi, ten Dine'mu, 


Madejski broni 


w 13 miń. Ńcherfke Świetnie wypuszcza 
Wiiimowskiego, ten ciągnie na bramkę, ma- 
Jdc ńa karku obu ohrońców. Wilimowski 
strzela z paru kroków ńie do brony. Stan 
meczu 5:0. Wilimowski jednak schodzi 
ż hoiska, kontuzjowany w nogę. Ża chwilę 
następuje krótka przerwa, gdyż Irlandczycy 
zmieniają bramkarza Mackenżie'go (które- 
mu stalo się ćoś w rękę) na Harringfona. 

Gra staje się monotonna. Polacy grają w 
dziesiątkę. W 18 tmin. daleki strzał Plana- 
gana lapie Madejski. Niedługo strzał pieca 
broni Harrington. W 20 min. wchodzi Wili- 
mowski I za minutę głńwkuje £ centry Pie- 
| èa jednak obok bramki. 

Wodarz = 6:0 A 

W 31 min. Madejski broni strzalu Carey'a. 
Wilimowski podaje Woadarzowi, ten centru- 

je, ale Harrington wybiega. W 32 min, za- 
mieszanie pod bramką Irlandii, Wilimowski 
podaje w tył do Wodarzń, ten strzela! 

Bramkarz, zasłonięty przez obrońcę, nawet 
się tie ruszyl. 6:0. 

W 39 min. znów groźny moment pod na- 
szą bramką. O'Mahony wypuszeża Świetnie 
O'keffegn. na szczęście Szczepaniak zdólał 
piłkę wybić. Flanagan strzela tuż pod po- 
|przeczkę. Madejski wybija na kotier. Róg 
bije dnhrze O'Keeffe. Carey główkuje, Madej 
| ski ehee piąstkować, nie dosięga jednak pil- 
ki, natomiast dosięga ją głowa Sżczepatiia- 
ka i pitkę odsyła w pole. 


W 4l min. Dunne strzela obok bramki. 
Wndarż centruje do Wilimowskiego, ten 
Strzela. Harrington lapie piłkę. 


W 43 min. dwa ładne wykopy Gałeckie- 
go. Wilimowski idzie przebojem, ntrżela, ale 
nad bramką. Za chwilę Wilimowski odsyła 


| piik do Pieca. Wykop Gaskinsa ratuje Sy-| 


tuację. 
W ostatniej minucie Madejski ratuje da- 
teklm wybiegiem 1 wykopuje piłke w pole. 


ciężkich sytuacii. Góra był lepszy, Niż 
we Wszystkich ostatnich meczach. 
środkowy pomocnik 


Przechodzimy dó problemu „Wasie- 
wież', Lwowianin wprowadził się da 
skotale, uzyskując pierwszą „przeło- 
mówą" bramkę ż ptecyzylnego, nieo* 
czekiwanego szezura. Później miał 
tóżńe motenty, 

Pitkt gracza Pogoni szły częstokroć 
jakoś dziwnie wysoko. poza tym prze- 


grywał pojedynki głową, co zdarzało 


slę iednak niemal wszystkim naszym 
zawodnikom. Wasiewicz miał tę zale- 
tę, że szedł zdecydowanie do przodu. 
Atak otrżymywał więcei, niż zazwy- 
czaj piłek. 

Na  usprawiedliwienie Wasiewiczaą 
należałoby lednak podać, że pod ko- 
niec pierwszej połowy, zderzywszy 
się z jednym z napastników, silnie oki 
łal. Spodziewaliśtny się nawet, że pó 
przerwie nie stawi się ma boisku. 
Lwowianin grał jednak dalej, widocz- 
nie się oszczędzając. Unikał już ostrych 
starć i stąd nioże sylwetka jego nieco 
zbiadła. Poza tým Wasiewicz zma* 
lazł się w otoczeniu reprezentacyjnym 
po dłuższeł przerwie, potrzeba mu 
więć nieco czasu na aklimatyzacię w 

Lir otoczeiiu. 


Mió sześciu bramek obrona nie 
tlala lekkiego chleba, Napór Irland- 
czyków był okresami diabelnie niemi- 
ły, a ponieważ prezentowali się oni 
fizycznie batdzo dobrze, więc też ho 
wstrzymanie ich wymagało całkiem 
specjalnego wysiłku. Działo się tó 
eżęstokroć kosztem dobrego wykopu. 
Óbrońcy nast wkraczali zawsze w po 
re. zawsze zdecydowanie i zawsze e- 
nergicznie. Gdy raz się nie udało szli 
drugi i trzeci, aż sytuacia carkov icie 
się wyjaśniła. 

Madejski zebrał sporo okłasków. Wi 

| downla warszawśka rareszcie przeko 
nała się dò bramkar”a krakowskiego. 

arady jego były bez zarzutu, a w 
kilku wypadkach wymagały one nie- 

| pówszednieżo kuńsztu, Raz tylko pił 
ka odskoczyła ód ręki, poza tym sie- 
działa lak przylebiona. Spokój i pew 
ność Madeiskiego wntynęły w niema- 
lef mierze na postawe całej defensy- 


wy. 
Zalety zespołu 

W całości drużyna polska impono- 
wała przede wszystkim swą bojowo- 
ścłą 1 znakomitym wyżyskiwaniem 
każdej $ytuincji. Akcie w prostym u- 
kładzie, a jednak beż szablonu deżor 
śaniżowały obronę przeciwnika 1 do- 
prowadzaly do doskotatych sytiacii 
strzałowych. Gracze byli dobrze ze 
śobą zestroleni, rzadko tylko zdarza- 


„bziś według PIMA będzie pogoda 
ò dużym zachinurzeniu, miejscami de- 
szcze | skłontości do burz“, 

PIM tym razeń! nie o wiele się omy- 
lil; na niebie bylo dużo chmur, ale 
desżcz nie padał. A publiczność począ- 
tfkowo rówież nachmurzona | niepe- 
wia zwycięstwa, rozchtiurzałą się w 
gwałtownym tempie po każdej strzelo- 
nej bramce. 

Jak zwykle tłumy przd wejściem na 
stadion. Ale porzadek panuie. Ludzie 
przyzwyczaili się widocznie do astro 
jów wielkich meczów. Nie denerwuią 
się, widzą, że starczy miejsca dla 
wszystkicli. 

— „Mam bilet na trybuny“, — pro- 
ponuie przekupień przy wyjściu z au- 
tobnsit. 

Przekupnie jednak nie robią intere- 
sów, nasza publiczność nabrała rutyny, 
zaobatruje się jttż wcześniej w bilety, 

Nalwiększe żatmieszatwie przed wej 
ciem wywołuje ledvuie Dymsza, któ- 
tego oblega taka duża gromada mło- 
dych zwolenników, że robi się zator | 
policja misi spieszyć na odsiecz, 

Stadion gesto wypełniony publiczno- 
ścią, ale nie upchany. Jak kiedyś na me* 
czy z Niemcami czy Jugosławią. 

Spontaniczne powitanie marszałka 
| Smigtego. bo czym wbiegaią lrland- 
|czycy. Ustawialą się cznłem na trybu- 
l buny i salutuią do „pustej glowy" 


—N—LLZCLRZOZZ O M | Z W 


Burza oklasków granicząca z entu- 


jziazmem wita jedenastkę polska. W 
I tej chwili na boisku jest 22 graczy... i 
| 30 fotografów. 

Gra się zaczyna wśród denerwującei 
ciszy, tylko tam i ówdzie padają nie- 
Śmiałe i luż tradycvine okrzyki Polska 
golas gola!!! Nikt jeszcze nie wierzy 
żeby nasi mogli strzelić; Irlandczycy 
zaczęli į z wielką werwą atakują. 

Madeiskl rzuca Się pod nogi i stadion 
po raż pierwszy lakby zaterkotał, tv- 
siace komentarzy. spostrzeżeń. czy też 
| westchnień ulgi zlało się w jeden dzi- 
wny dżwięk, który pewnie miał wyra- 
ję slowa podzięki pód adresem bram- 
(ŃTZA. 


p 


Wódz Naczelny 
gratuluje drużynie 


Mecz międzypaństwowy z Irlandią 
zaszczycił obecnością swą Marszałek 
SŚmigły - Rydz. któremu publiczność 
zgołowała spotitańiczną owacje P. 
Marszałek z żywym zalnteresowanietw 
śledzi: ptzebleg walk! na boisku. 

w loży honorowej zauważyliśmy 
tównież Pp. gn. dr Roupperta, gen. 
Trojanowskiego. gen. Bończe-Uzdow- 
skiego, płk, Wendę | innych dostojni- 
ków wojskowych związanych ze spor 
tem, 

Bezpośrednio po meczu płk. Glabisz 
złożył drużynie w imlenłu Naczelnego 
Wodza Marsżałka Smigłego - Rydza 
serdeczne gratulacie z powodu wspa- 
|niałego zwycięstwa. Pan Marszałek 
wvraził radość z postawy naszych gra 
czy, którzy. jak określił, swą kondy- 
cią I doskonałą techniznie grą dowie- 
! dli, że na sukces w pełni zasłużyli. 

Zadanie swe spełnili piłkarze polscy 
w stu procentach. 


| były momenty, kiedv w trzech do cżte 
ech ciągach przedostawali sie pod 


ł' się nieporożumienia. Dobrze zazę 
blaja słe też wspólpfaca poszczegól- 
nych liii, a to głównie dlatego. że 
nikt się nie lenił, nikt nie ocin”ał z 
udzieleniem wsparcia towarzyszowi. 
ylwetka przeciwnika 

Zdawaioby się, że wysoka porażka 
całkowicie deklasuie Irlandczyków. A 
jednak byli to gracze o poważnych u- 
miejotnościach. Właściwie wszyscy 
tnieli dobre postawy, wszyscy byli w 
doskonałej kondycji, wyśmienicie star 
towali, szybko biegali i pewnie pana 
wali nad piłką. Wyzyskiwali też w 
* Stosowali system angielski. A więc 
całej pełni swe dobre walory fizyczne. 
długie podania, wyłącznie górą, toteż 


bramke polską. Tutai jednak kończyta 
się ich mądrość. Celność strzałów po 
zcstawiała wiele do życzenia, podob- 
nie jak i umiejętność wymanewrowa- 
tla sobie korzystnej pozycii bramko- 
wei. Przeważnie piłka dostawała sie 
do jednego gracza (Środkowego lub 
łącznika), który próbował przeboju i 
strzałt. Prawie nigdy nie widzieliśnty 
w pobliżu bramki kilkuciągowej akcji. 
Tego rodzaiu metoda ułatwiała żada- 
nie naszym  obtoficom, któtzy ža- 
wkBze leszcze znajdowali czas, by Zza- 
atakować bosiaddcza piłki i Ale do- 
puścić do spokolnego strzału. 
System własnego chowu 

Gdy chodzi o grę w tyłach, to była 
ona zupełnie dziwna. 

Spotykało się tam linię złożoną z 
pięciu graczy przy czym jedną strone 
boiska kryli dwai obrońcy, a drugą 
trzej pomocnicy. Stąd środkowego sza 
chował przeważnie jeden z obrońców. 
Kontakt pomiędzy defensywą i atakiem 
utrzymywali prawie wyłącznie łączni- 
cy. w pierwszej linli było wiec pra- 
wie zawsze tylko trzech graczy! 

Indywidualnie przedstawiali się Ir- 
lańdczycy zupełnie korzystnie, nato- 
miast jako zespół wykazywali poważ- 
ne braki. Akcie ich były zbyt przei- 
rzyste i w wykończeniu nieskuteczne- 

W ataku podobał nam się prawy 
łącznik. niezły był też środkowy. Do- 
brze spisywał się środkowy i prawy 
pomocnik, natomiast óbrowa twardk i 
energiczna popełtiła wiele błedów tak 
tycznych. 

Bramkarz, mimo sześciu 
nych piłek bvł doskonały. Możnaby 
gò eo tajwyżel obarczyć częściowo 
winą zbyt późnej reakcji przy strzale 
Wasiewicza. Również zastępca ieko 
trzymał się dobrze. 

Sędziował p. Malorsżzky 2 Budapesz 
tu bardzo uważnie. Nie miał treszta 
zbyt trudnego zadania. gdyż obi dru 
żyny starały się grać fair. 


DUSZCZO* 


(ns). 


A 
Wygrywamy „suchego sela" 


na meczu piłkarskim z Irlandią 


Drugi raz stadion zawrzał po Strzale 
Wasiewicza, a gruchnął już entuzja- 
zmem i wyłlewem radości, gdy piłka 
wpadła do siatki. Ludzie powstają ż 
miełsc, wiwatuią. W jednel chwili sta- 
dion jakby się odrodził, nabiera zaufa» 
nią do swych pupilów. Coraz więce: 
halasów, coraz więcej dopingu į we- 
zwań do nowego gola. 

Atak polski gra coraz lepiei; w pò- 
wietrzu „pachnie golem“. Wreszcie 
lest — drugi..! Bramka przy,ęta £ nie- 
mniejszym entuziazmem. 

Umacnia się atmosfera z%tycięstwa. 
Trzecia bramka! Jak teraz bardzo zinie 
nila sle widownia. Wokó! roześmiane 
szczęśliwe twarze. Sypią się dowcl- 
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kopy JĄ, 
ZIEMIAŃSKIEJ 


l 
| wN N 
py. Już nie ma mowy o przegranej, 
| teraz w grę wchodzi tylko ambicja, 
| ile strzelą... 
=- Czy Resovia nie jest czasem lep- 
| sza nd Irlandczyków..? 

Ktoś ostro reaguje na to lekceważe» 
nie przeciwnika, 

— Co Dan takie głubstwa npowladą. 
To nasi dobrze zrala i Irlandczycy nie 
mogą nic zrobić. A czy nie zremiso- 
wali ż Czechami..,? 

— No tak. ale Czechoni nogl pószty= 
wniały, bo się iuż wtedy Niemców ba- 
li. 

Niemal natychmiast po przerwie pada 
czwarta bramka. Oklaski inż nieco 
mniejsze, widownia traktuie ja lako 
rzecz zupełnie naturalną. Tak być mu- 
siało! 

Dwie poprzeczki „na korzyść gości“. 

-— Bledni Irlandczycy, takiego maja 
pecha, lituje się młoda panienka. 

— A który to jest ten kupicny za 
2000 funtów...? 

— To ten patałach, co nie umie tra- 
fić do bramki... 
= To ile musi być wart Wilimow= 
ski...! 

Tym razein porównanie niezbyt szczę 
śliwe. bo i Wilimowski ma pecha, co- 
raz częściej strzela i coraz częściej nie 
trafia. lub bramkarz wyłuskuije mu pil- 
ki z pod nóg. „Wilim* z rezygnacją 
macha rękami. Jest to pewnie taka 
niema rozmowa na migi z publicznoś= 
cią, która ma oznaczać „nie mam dziś 
szcześcia“, 

Ale nasz „rudy strzelec* dochrapal 
się swojego. Jego zasługą jest piąta 
bramka. 

5:0 i na trybunach coraz spokojniel. 

-«— To masakra — odzywa się Rma- 
tor boksu. 

A po szóstei bramce, zwolennik tenie 
sa określa wynik po swojemu. 

— Set wygrany na sucho! 
| Ostatni gwizdek sędziego... 

— Możetny inż iść, więcej nie strze- 
1 
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Strasburg. w maju. 
" Strasbtng jest Miastem ładnym, malowni- 
rym | dumnym z czystości, ladu i porząd- 
tu, która w nim panują. Położony w pobliżu 
Renu nad rzeką llle poprzecinany szeregiem 
Iranałów © brzegath połączonych licznymi 
mostami tworzy on proporcjonalnie skoordy 
mowaną całość, skupioną pod majestatem 
swej katedry, górującej nad miastem swa 
taponującę wysokością 148 m. 
Mia wszystko jednak jest w nim błyskótii- 
wa. Posiada i bardziej Szare, prozaiczne stro 


mw” "m — 
Warszawianin 
o Brazylijczykach 


Od znanego piłkarza warszawskiego 
Lernera li. który przez 4 laty wyle- 
chał z Polski i osiedlił się w Sao Paolo, 

wierdzy piłkarstwa brazyliiskiego. 0- 
rzymaliśmy korespondencję o naszych 
trzyszłych przeciwnikach z której, w 
lormie notatek, zamieszczamy najcie- 
sawsze i nowe szczegóły. Lerner Il 
patrzy na piłkarstwo brazylijskie ocza- 
mi. które znają doskonale piłkarzy pol- 
skich: tym cenniejsze są jego uwagi 
e s . 

Gdy nadszedł wynik losowania Bra- 
zylią była wyrażnie zdenerwowana; 
"'częto bowiem cytować wyniki Pol- 
ski: wygrama z Jugosławią 4:0, z któ- 
-ą4 Brazylia przegrała 3:7; remis z 
Śwwajcarią 2:2, która pokonała dobrze 
zaańą w Brazylii Portugalię 2:1. 

Kapitan sportowy Brazylii Pimenta 
zna już skład ale trzyma go w taiem- 
bicy, aby nie denerwować graczy. 

Obrońca Jahu (czytaj Żau) jest ied- 
wym z najlepszych obrońców, jakich 
widziałem w życiu. 

Jest to murzyn, o przeraźliwie brzyd 
kiej twarzy. Dlatego to piszę, aby dru- 
fyna nie przestraszyła się, gdy go zo- 
baczy. 

Brandao, środkowy pomocnik, rów- 
nież murzyn, iest najlepszym graczem 


ny. Najpierw woda rozprowadzana kanala- 
mi powoduje zasłony mgły a głębokich war 
stwach — kolor nieba, nawet przy najpięk- 
niejszej pogodzie nie posiada nigdy barwy 
czysto - błękitnej. Klimat jak na Francje ma 
stosunkowo chłodny. 

Miejscowe czynniki oficjalne prawie zupeł- 
nie nie interesują się sportem. Jest to fakt 
do pewnego stopnia niezrozumiały, tym wię- 
cej, że ludność miejscowa bierze w 
sportowym nieprzeciętnie żywy udział. 

Ten brak poparcia nie odbija się zresztą 
zbyt szkodliwie na ogólnej działalności spor 
towej, która jest bardzo intensywna dzięki 
bogactwu miejscowej ludności 1 zupełnie 
nieprzeciętne] inicjatywie prywatnej. 

Specjalną zresztą frekwencją i specjalnym 
zainteresowaniem, cieszy się każdy mecz pił 
ki nożnej, a z chwilą gdy ma on stanowić 
pewnego rodzaju sensację, czy to gdy chodzi 
o mistrzostwa Prancji, czy o rozgrywkę mię 
dzynarodową, można być z góry pewnym, 
że stadion będzie przepełniony po brzegi. 

Jeśli z tego punktu widzenia rozpatrywać 
mecz Brazylia — Polska, to można już obec 
nie powiedzieć, że będzie to zupełnie spe- 
cyficzny ewenement sportowy. Organizato- 
rzy w przewidywaniu niezwykłego nawet na 
Strasburg natłoku musieli częściowa przebu 
dować stadion w Melnau, powiększyć go o 
kilka tysięcy miejsc, przy czym co najcie- 
kawsze, Zarząd Miejski udzielił na te prze- 
hudowę subsydium w wys. 25.000 fr. — fakt 
niesłychanie rzadki w Strasburgu. 

Tak czy inaczej sprzedaż biletów, choć 
rozpoczęta dopiero od kiiku dni, zdołala już 
teraz wykazać, że nawet powiększony sta- 
dion będzie nie wątpliwie za mały — i ci któ 
rzy nie pomyślą obecnie o bilecie wstępu. po 
zostaną na koszu. A 

Ceny zostały podwyzszone, wynoszą one 
10 — 50 frs. Nie odstrasza to jednak pub- 
liczności. Najdraższe — trybuny, zostały wy 


życiu 
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przedane prawie momentalnie, tańszych 
miejsc t. j. krzeset numerowanych została 
iuż niewiele. 


Szereg osób, należących do najkompetent- 


na boiskach Ameryki południowei. Na- | niejszych, jeli chodzi o piłkę nożną, nie taito I 
, bynajmniej w rozmowie ze mną, że uważają | NESO wysłannika, Nie było eliminacji 


cional i Penarol] (Urugwaj) chciaty go 
sprowadzić za baiońskie sumy, ale 
Brandao woli mieszkać w Sao Paolo 
gdzie ma własny domek i dobrą gażę. 
Jest to gracz bardzo inteligentny istny 


|za bardzo duży błąd organizacyjny ze stro- 
| ny Polskiego Zwiazku Piłki Nożnej, że dru- 


zyną nasza przybędzie do Strasburga pra- 


PRZEGLĄD SPORTOWY Poniedzialek, 23 maja 1938 ra 


Francuzi mówia: przyjeżdżacie za późno 
Trybuny na mecz Polska -- Brazylia już wyprzedane 


nie ną terenie oczekującej ich walki, ale, że 
pozatem nie zdołają wypocząć, przed me- 
czem, który bezwątpienia będzie nadzwyczaj 
ciężki. 

Szereg tych osób uważa, że polscy gracze 
wypoczęci, występując w pełnej formie, na 
znanym im terenie, mimo wszystko co się 
mówi i pisze, mieliby nawet duże szanse po- 
konania tak groźnego przeciwnika. Ale szanse 
te będa zmniejszone do minimum faktem, że 
w barwach Polski będą grały jednostki rzu- 


cone na tut. bruk w ostatniej chwili, zmęczo- 
ne, nieprzygotowane. 

Jednocześnie wekazują na Brazylję, która 
przyjechała Już na trzy tygodnie przed me- 
czem, rozgrywa już pod Paryżem swój pier 
wszy mecz treningowy, a w najbliższych 
by za- 
klimatem i miej- 


dniach ma przybyć do Strasburga, 
poznać się ze stadionem. 
scowymi warunkami. 

A jednak mimo wszystko triumf Polski jest 
uważany e zupemie możliwy. 


J. G. 
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WIDOK OGÓLNY STRASBURGA 


gdzie 5 czerwca piłkarze polscy 


grać bedą z Brazylią o mistrzo- 


stwo Ś wiata. 


Czy wszystkim już wiadomo ?!... 


że wpłacając tylko zł. 13.— zaliczki 
(reszła na 12 miesięcy) 


można fotografować aparatem 


KODAK 
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anastygmał f. 3,5 
36 zdjęć 24x36 mm 


Zapytaj w fotoskładach 
o system ratalny *Kodak* 


ów 


Dla zdjęć sportowych — 
wysoka czułość 


Dla zdjęć widoków 
barwoczułość 


Dla zdjęć wieczorem — 
bezodblaskowo38 


Dla powiększeń 
drobne ziarno 


— 


Kodak Sp.zo.o, — Warszawa, plac 


"TW MEĘYE z „Pi 


2-5 >> 


lon 


e były e 


SB 


m 


nacie 


Ulewa i brak zawodników plaga zawodów łódzkich 


ŁÓDŹ. 22. 5. — Telefonem od specjal 


w Łodzi. To, co się odbywało na bo- 
isku ŁKS'u podczas ulewnego deszczu, 
przy akompaniamencie wichru j na 
przejmującym chłodzie, nie było nawet 


akrobata, specialista od górnych pilek.; wie w ostatniej chwili, bo dopiero trzeciego | imitacją zawodów, po których PZLA 


Madeiski powinien wybiiać na skrzy- 
dła. inaczej wszystkie piłki będą stra- 
cone. 

Prawy pomocnik Brlto jest bardzo 
ostry. Nie wiem jak teraz gra Wili- 
mowski, jeśli iest nadal tak miękki jak 
dawniej — to żle. Prito jest również 
murzynem, ale murzynem wyiątkowo 
przystojnym, 

Leonidas środkowy napastnik rów- 
nież murzyn, jest znany na wszystkich 
bakat "Ameryki; na mistrzostwach 
świata we Włoszech Zamorra musiał 
przed nim skapitulować. 

Patesco ewentualny kandydat na le- 
we skrzydło (obok Herculesa) jest sy- 
nem Polaka, który przed 30 laty wy- 
emigrował do Brazylii. Urodził się w 
Brazylii w stanie Parana. 

Naiwiecej graczy w reprezentacji 
pochodzi z klubu Fluminense; jest to 
najbogatszy klub w Brazylii, należą 
doń syn i córka prezydenta Vargasa. 
Nie przyjmuje on murzynów. 

Ostatnie treningi drużyn odbyły Się 
w Sao Paolo i Bahia przy sztucznym 
świetle. wieczorem. Frekwencia była 
kolosalna około 140.000 widzów. 

Spiker, który wchodzi w skład dru- 
żyny. transmitować będzie mecze na 
wszystkie rozgłośnie Brazylii. 

Gre Brazyliczyków trudno mi scha- 
rakteryzować. Są szalenie szybcy, naj- 
szybsi w Ameryce południowej, dosko- 
nale postawieni technicznie. Nie bar- 
dzo lubią grę ciałem, nawet w polskim 
wyzaniu.  Bramkarza nie atakują 
nigdy 

| RENNES 1 OUT ORANĄEAT_ 


WYNIKI AMERYKAŃSKIE 

NEW YORK. 22.5. — Tel. wł. — Na 
migtrzostwach uniwersyteckich było 
dużo dobrych wyników. W Ohio Wat- 
son rzucił kulą 16,12, skoczył w dal 
760, dyskiem 47,40: w Providence Po- 
łak z pochodzenia Folwarczny rzucił 
młotem 53 mtr; w Princeton Bradley 
miał na Pół mili 1:52.7, a Hardingiej 
skoczył 0 tyczce 421. 


NA TORZE AVUS 


BERLIN, 22.5. — Tel. wł — Wy- 
ścigi motocykiowe na torze Avus wy- 
grali: kat. 250 cem: Kluge (DKW) 


1:11:49, średnio 138,7 kmg; 350 cem, 


Winkler (DKW) 1:06:50,4, średnio 149 
kmg; 506 ccm Gall (BMW) 57:36 


średnio 172,9 kmg. 


czerwca i to późnym pociągiem wieczornym 
— to znaczy na półtora dnia przed meczem. 
Uważaja oni, że dzięki temu gracze nietylko 
nie będą mogli poznać terenu rozgrywki, 
przejść choćby, najlżejszego trenmgu właś- 


Bary SCTE VENTTOT.E a WWZPYRENE RYREDONĘDE) 
Przy sterze i wiośle 


Regaty akademickie 
Na przystani wioślarskiej A.Z.S-u war- 
szawskiego trenuje w obecnej chwil 6 óse- 
„mek reprezentujacych Wyższe Uczelnie. W 
i biegu o tytuł Mistrza Akademickiego Stolicy 
stoczą ze Sobą ostrą walkę dwie równorzęd- 
ine ósemki: Pol. Warszawskiej (szlakawy Po- 
| rowski) oraz Szkoły Podchorążych Lotnictwa 
į (szlakowy Wower). Politechnikę trenuje p. 
Henryk Budzynski, Lotników inż. Poczobut. 
Współdziałanie broni... 
Podczas regat obie osady będa dopingowa 
ne przez kolegów... z powietrza. Po raz pier 
wszy w historf sportu polskiego łmpreza wo 
dno - wioślarska zostanie połączona z poka- 
zem lotniczym. Udzlał zapowiadają Podcho- 
rążowie Lotnictwa i członkowie „,Politechni- 
cy“ Aeroklubu Warszawskiego. 
Chochlik poznański 

P. Kocay (dawniej A.Z.S. — Poznań) œ- 
hecny kapitan sportowy A.Z.S-u poinformo- 
wał trenującą ósemkę A.Z.S-u warszawskie- 
Eo, 2e na regaty eliminacyjne na mecz óse- 
mek Polska — Niemcy w dniu 12 czerwca 
przyjedzie do Warszawy tylko ósemka młod- 


szych. Tymczasem jak pisze Kurylowicz, Se- 
niorzy Poznańscy są w pełni przygotowań do 
eliminacji. Po emigracji Ronkiego to już dru- 
gi wesoły psikus popularnego w A.Z.S. war- 
szawskim chochlika Poznańskiego. 


Verey I Ustupski trenują... 
P.Z.T.W. sprowadziło dla skifistów kra- 
kowskich jedynki i dwójkę. Obaj wioślarze 
chociaż wiele maja pracy z przygotowaniem 
się do matury i studiami w C.I.W.F. prawie 
codziennie trenują przed południem w W.K. 
S. — żoliborz, który udzielił gościny dla naj 
lepszych wioślarzy Polski. 
Dwójka poznańska 

Kuryłowicz i Manitius trenują solidnie pod 
| kierownictwem Jurkowskiego. Jeżdżą także i 
w ósemce seniorów, Są zadowoleni bardzo z 
nowego trenera. Otrzymali nareszcie po dłu- 
gich perypetiach dwójkę z Warszawy. 

Witobel 

Przygotowania do meczu Polska — Węgry 
1 Mistrzostw Wiolarskich Polski w Poznaniu 
na Jeziorze Witobelskim są już w całej pełni. 
Roboty ziemne nad niwelowaniem terenu są 
na ukończeniu. Przygotowano 100 m sześc. 
drzewa do hudowy trybun. Naprawiono dro- 
gi łączące Witobel z Poznaniem. 

Regaty otwarcia sezonu 

Warszawski Komitet Międzyklubowy Towa 
rzystw Wiolarskich połączył regaty otwarcia 
sezonu z regatami międzyuczelnianymi orga- 
nizowanymi przez A.Z.S. w ramach VI Ty- 
gadnia Sportu Akademika. żle się dzieje, że 
regaty urzędnicze organizowane przez Syre- 
ne nie są uzgodnione z W.K.M.T.W. Bez 
ei nania PAR klubów  wioślar- 

ch stolicy nigdy nie wyjdziemy z kryzysu 
wyszkoleniowego. (J. K.). p 


SZEŚĆ RAZY 
wiwatowała widownia po zdobytych bramkach 


| mógłby chociaż prowizorycznie zorien- 
tować się w materiale, jakim rozporzą- 
dza. 

Na marne poszły wszystkie wysiłki. | 
Bieżnia rozlazła się w oczach, skocznie 
przypominały tort orzechowy, rzutnie 
nie były lepsze. Na dodatek — zabra-' 
kło na starcie... 27 z pośród wyznaczo-; 
nych zawodników! 

Zaczęło się wszystko tylko na chło- 
dzie i przy bocznym wietrze. Aż dziw 
bierze, że jednak znalazło się w Łodzi 
około 1500 entuziastów łekkiej atletyki, 
którzy mimo takiej pogody przybyli 
į na zawody. 

Kula odbyła się we względnie nor- 
malnych warunkach į te wyniki były 
najlepsze. Gierutto co prawda, znowu 
| nie przekroczył 15-tu metrów (ciągle 
| jest słaby po przebytej chorobie), ale 
zato znalazł wreszcie przeciwników, 
którzy zdecydowanie pokonali Fiedo-, 
ruka i usadowili się tuż za nim. Praski 
pobił rekord Śląska rzutem 14.75 mtr,' 
a Tilgner osiągnął 14.48, w rzucie prób-' 
nym mając nawet 14.80 mtr. Najbliższe 
zawody pokażą, który z nich zaimie 
ostatnie mieisce w reprezentacji. 

4v0 płotki — zwycięstwo Jurkow- 
skiego bez historii.. 

Bieg 100 mtr zaczął się od... czterech ' 
kolejnych falstartów Duneckiego. Gdy 
wreszcie, za piątym razem. ruszyli 
wszyscy naprzód (z lekkim ialstartem 
Ładnowskiego) — Zasłona i Troianow- 
ski zostali wyraźnie z tyłu. Ładnowski 
prowadzii długo, po 60 mtr. minął go 
jednak Zasłona. Teraz Trojanowski II 
wystrzelił naprzód w borywaiącym fl-' 
niszu ij minął obu przeciwników bez 
trudu, odnosząc nieznaczne, ale wyra- 
źne zwycięstwo. 

Zasłona ciągle ieszcze jest bez formy, 
a Duneckij — już ją zdążył stracić po 
i chorobie. Czas —- 11 sek. na wolnej; 
bieżni, nie był naigorszy. 

Wszystko. co działo sie później, przy | 
słonięte zostało falą deszczu, który o- 
debrał ochotę do walki i uniemożliwił 
osiągnięcie przyzwoitych wyników. 
| Tyczka była parodią. Nikt nie sko- 
| czył ponad 3.50 mtr, mlmo że Mucha 
'znajduje się obecnie bodał w iepszej 
formie, niż w roku ubiegłym. W bie- 
xu 110 mtr przez płotki nie było ani 
Schmidta, ani Haspla. Niemiec wygrał 
łatwo, ale znać po nim, że dopiero roz- 
począł treningi. 

1500 było jeszcze gorsze. Staniszew- 
ski miał przeciwników kompromituią- 
co słabych. Wystarczyło 4:11, aby ich 


pobić... o 100 metrów! W oszczepie — 
ten sam poziom. Wygra! Dudzic rzu- 
tem 56 mtr. 

Walkę oglądaliśmy dopiero na 460 
mtr. Śliwak opierał się Giąssowskiemu 
do ostatnich 30 metrów. W końcu jed- 
nak skapitujował, a na dodatek został 
zdyskwalifikowany za przekroczenie 
toru. Daleko z tyłu przybiegł Metelski, 
rezygnując z beznadziejnej walki. Mit- 
telstaedt nie przybył. Podobno jest cha 
ry. To samo Biniakowski. Przyszłość 
sztafety 470400 mtr. maluje się w czar-; 
nych kolorach... 


Na 200 mtr. Dunecki miał słabych | 


' przeciwników, Pokonał bez trudu Ład- | 


nowskiego i Żylińskiego, ale... w mare | 
nyni czasie 23 sek. i 

Dobry wynik ujrzelišmy dopiero i 
skoku w dal. Mimo warunków rozpa- 
czliwych, Marian Hoffmann przekro- 


czył 7 mtr. Ogromne możliwości poka- | 


Wybiiał się! 


i 


zał także Garnuszewski. 
w górę wspaniale, a w skoku poza kon 
kursowym uzyskał podobno 7.15 mtr; 
Cóż z tego, kiedy zupełny brak opa-: 
nowania rozbiegu uniemiżliwił mu na 
wet zbliżenie się do tego wyniku w re 
gularnym skoku. 3 | 

Dużo spodzie valiśmy się po biegu na 
5 klm. Zawiedli jednak wszyscy, za wy 
ietkiem. Hermana. Wilnianin potwier- 
dził swói kolosalny talent. Biegnie pię- 
knym. długim krokiem. nadzwyczaj lek 


| ko i swobodnie. Jego styl, choć jeszcze 


daleki od ideału. iest niezwykle efek- 


jtowny. Gdyby nie bezsensowna takty- 


ka, byłby osiągnął wynik grubo lep- 
szy. Mimo jednak prowincjonalnej ma; 
niery, która kazała mu wyprzedzać No- 
iego, póki się dało, osiągnął czas 15.42,6 
u Warunkach. kiedy wszyscy inni bie- 
£acze obniżyli swoje normalne wyniki 
o dobre 20 sek. Herman już dziś jest 
gotów zelść poniżej 15.30. Jeśli po- 
pracuje pod opieką trenera — może 
stać się biegaczem klasy europejskiej. 
Dla Wirkusa może być groźny już w 


| naibliższej przyszłości. 


Skok wzwyż i rzut młotem nie zasłu- 
guią na jedno słowo wzmianki. Rzut 
dyskiem był trochę lepszy (Gierutto 
nareszcie zaczyna osiągać przyzwoite 
odległości), ale zato steeple hase. 

Soldan zawiódł całkowicie. Nie u- 
miał sobie radzić z przeszkodami, za 
każdym razem siadał w rowie z wodą 
(chciał go przeskoczyć, czego nigdy sie 
nie robi) i na każdym kółku odrabiać 
musiał dobre 15 mtr. stracone w ten 
sposób do przeciwników. Nic dziwne- 
go, że na finiszu dał się wyprzedzić 
Kraimkowi i Flisowi, — był wyczerpa- 
ny do ostatnich granic i ledwie ukoń- 
czył bieg. już nie biegnąc. ale idąc. 
Kramek dotrzymał słowa i wygrał. Na 
meczu z Francią będzie iednak należał 
do naszych naiważnieiszych punktów. 


: Puchar 


Bez specialnych niespodzianek prze 
ı szła druga runda Pucharu Davisa. 

Szwecja wygrała w Sztokholmie z 
Szwajcarią dzięki Schroederowi w sto 
sunku 4:1. Schroeder pobil Fishera 
8:6, 6:2, 6:0 i Manelfa 3:6, 1:6, 6:2, 
6:4, 6:2. Rohlsson prezgrał z Manef- 
,fem i wygrał z Fisherem. Grę pod- 
| wójną wygrali Szwedzi. 

Francia prowadzi z Monaco 3:0. De- 
stremeau oddał 4 gemy, Medecin Pe- 
tra 2 gemy Noghesowi, Bolelli, Peliz- 
za 5 gemów Landauowi i Medecin. 

Niemcy wygrały z Norwegią 4:1. od 
uając punkty tylko dlatego, że Henkla 
w ostatnimi dniu zastąpił Goepfert. Nie 
spodzianką była słaba forma Metaxv, 
który pobił Faanesa w 5 setach 2:6, 
5:7, 6:2, 6:2, 7:5. Tego samego Haa- 
uesa pobił Goepfert 6:3, 8:6, 6:2. Hen 
kel i Metaxa oddali tylko po gemie 
Jenssenowi; w dublu Henkel. Metaxa 
oddali 6 gier parze norweskiej. | 
| W Zagrzebiu Jugosławia prowadzi 
¿z Anglią 2:0. Pierwszego dnia Mitic 
y pokonał Butlera 6:3, 6:1. 6:4, a mecz 
lPuncec — Shayes został przerwany 
przy stanie 6:4. 4:6, 6:2. 3:2. W nie- 


Davisa | 


dzielę seta wygrał Puncec 6:4. Duble ! 


Puncec, Mitic — Wilde, Butler został 
przerwany z powodu ulewy przy sta 
nie 7:5, 6:3. 

Na turnieju w Surbiton Austin prze | 
grał z Filbym, którego w finale poko- 
nał Olliff w 4 setach. Grę pań a] 
la Moody, która w półfinale oddała se 
A, + a w finale pobiła Lumb | 


ASTON VILLA — NIEMCY 2:1 
__ BERLIN, 225. — Tel. wł. — Aston 
Villa zrewanżowała się za środowa' 
porażkę i pokonała reprezentacię Nie- | 
miec. wzmocnioną 5 wiedeńczykami ; 
w stosunku 2:1 (2:0), Po trzech me-! 
cząch treningowych wyznaczono 22. 
graczy. Z wiedeńczyków zBtoszańo: | 
Rafil. Schmaus, Mock, Wazner, Skou- 
mal, Stroh. Hahnemann. Neuner, Pes- 
ser. 

PARYŻ. 22.5. -— Drużyna Wolver- 
hampton Wanderers po remisowym 
meczu na Śląsku udała się do Paryża, 
gdzie w niedzielę przegrała z rep"a- 
zentacją Paryża w stosunku 1:2. 


Krakowianin dziś 
wziąć do treningu na krótszym dystan-- 6.56. Nowak wycofa! się, wskutek kon 
sie 1.500 mtr. Tylko tu może być uży-! tuzji nogi; wzwyż — Kalinowski 173 
tecznym dla reprezentacji. 


ikem. 


| nie było. Sprawa ustawienia reprezen= 


Experyment z Soldanem nie udał się. Skoki: wdal — Hofimann M. 7.04 m. 
jeszcze musi się Garnuszewski 0,69 m. Hoffmann K. 


| cm., Gierutto 167, Niemiec 162, Garnu 
Zawody zakończyły się nieciekawym | szewski, odstapił; tyczka—Mucha 3.50, 
zwycięstwem  (iąssowskiego na 800 Klemczak 3.50, Bańkowiak 3,30; trój- 
mtr. i jeszcze bardziej bladym trójsko-; skok — Hoffr.ann M. 1350. Maciasz- 
czyk 12,63. W. Trojanowski. 


Jeszcze raz powtarzam — eliminacji 


łacji nie posunęła sie ani o krok na- 
przód. 

Po zawodach odbyło się rozdanie na” 
gród. Okręg „postawił się“ i wszyst- 
kich zwycięzców obdarował bardzo o- 
kazale. 

Szczegółowe wyniki: 

Biegi: 100 mtr. — Trojanowski II 11! 


PARYŻ, w maju. 


Niecałe cztery tygodnie dzielą nas od mię- 


sek., 2) Zasłona o pół mt., 3) Ładnow dzypaństwowego spotkania bokserskiego z ” 


T p mir. — Dunecki 23, Kadnow” . prancją, 
ski i Żyliński po 23,4; 400 mtr. — Gas, » a , 
sowski 50,4 $., 2) Śliwak 50,7, zdyskwa Ve Francil myślą już o nim s of: > 
liikowany, 3) Metelski; 800 mtr. nie. za a rozesłał już .,wici'* do bokse- 
Gąssowski 2:01,8, 2) Garczyński 2:02,8, | rów, na których liczy, że zasiią reprezenta- 
3) Mulak; 1500 mtr. — Staniszwski, cje. Termin udzielenia ostatecznej odpowiedzi 
e ai” że E „yyy i ` wyznaczono im na wtorek. 
20; | — Noii 15:32, erman kt 
15:42,6, 3) Wasilewski o 180 mir.:| wig wygląda na aa e 
3000 z przeszkodami—Kramek 10:248, ha PY Ż 
2) miis" ©:257, śJ Kufpessa, *Sefdan| 7923 misza- Perrier „André, Mw, Wygncik 
właściwie biegu nie ukończył; 110 płot Bernardi Joseph, w. piórkowa Walter Henri, 
ki — Niemiec 16 sek, Pajsker 16,8, Ma | w. lekka Auperit Francois, w. pół-średnia Re 
ciaszczyk 17,8; 400 piotki — Jurkow- | naudi Marcel, w. średnia Enseret Marc, w. 
ik m 2 2) Kępiński 64, 3) Pruszkow- nół-ciężka Barillon Auguste, w. ciężka Pichot 
A Albert, 
- ma i 2 = 
sA ak" NECEAA, 5, 18 Jedynie Aupetit, Bariton 1 Pichot nie są mi 
14,02; dysk — Gierutto 44,36 mtr., Fie, =tzami Francji. 
doruk 43.11, Praski 41.13, mtr.;oszczep | AMpetit przegrał w finale mistrzostw z Wal 
— Dudzic 56,29 m., Manugiewicz 54.26. | terem, który utrzymuje słę na granicy kate- 
ów 52,56 mtr.; młot — Więckow- | gorii i bardzo latwo pozbywa się kllkudzie- 
ski 38.09, Mikosz 35,32. sięciu gramow, by móc walczyć w piórkowej. 


C e lest jednak mistrzem Francii w wadze 
, lekkiej. Aupett jest ex-mistrzem, brał rów- 

Skład lekkoatletycznej reprezentacji nież udział w Olimpiadzie berlińskiej. 
Warszawy na mecz z Pomorzem 25-26 | Barillon jest finalistą, a Pichot mistrzem 
bm. 4, Grudziądzu został ustalony i | Paryża. Pichot jest policjantem. 
przedstawia się następująco: Z bliższymi ñallami i rek i 

Panowie 100 m — Ładnowski, Onde- a io 
rek, 400 m — Stefanowicz, Grey, 806 POZEW ati A A 
m = Staniszewski, Winecki, 3 km __ gdy skład reprezentacji będzie ostatecznie za 
Noji, Wirkus, 110 m płoski — Luck- twierdzony. 
haus, Gierutto, 4X100 m — Onderek, Uprzedzono mnie w Związku, że jeże or- 
Stefanowicz, Grosicki, Ładnowski. | zanizatorzy nie nadeśla na czas pieniędzy pc 
4X400 m — Stefanowicz, Grosicki, Sta_zrzebnycn na skoncentrowanie w Paryżu posz 
niszewski, Grey, w dal — Stefano- 

S SKI, UrEy, , IEIAIKO= | czególnych reprezentantów, którzy w więk- 
wicz, Morończyk, wzwyż — Gierutto, | ości zamieszkują d 
luckhaus. tyczka — Morończyk, Kluk, | 2) zam ezka Meka „praayje, Enepeag 
kula i dysk — Gierutto, Fiedoruk. o- | cja nie będzie mogła wyjechać do Polski. 
= = Ounap, Fiedoruk, młot — A: | gdyż kase Związku Amatorskiego święci pust 
uchna. Kartasiński. kami, 

Panie — 60. 100 m i 80 płotki Kałuży. | 
na, 800 m — Zborowska, Kwasiborska, | 
w dal i wzwyż — Wenclówna, Duni- 
nówna, kula — Flakowiczówna, Dut- 
tówna. dysk — Bałaiówna. Dutkówna, 
szczep — Siemicka. 


Sportową 


Pozwalamy sobie na ten fakt zwrócić nwa- 
ge P.Z.B. Radzimy zażądać od Związku Fran 
cuskiego wskazania sumy jaką bedzie potrze 
| bował i porobienie zawczasu starań w Komi- 
J Gr. 


| sji Dewizawei. 


EEEE 


SCHERFKE PRÓBUJE SIŁ 
podczas pojedynku z obrońcą irlandzkim. 


„5 mistrzów Francji 
w reprezentacji na Polskę. 


= 


= 


Wyścig Berlin -- Warszawa 


skreślony z kalendarza P. Z. Kol. 


„Zarząd P. Z. Kol. otrzymał od związ trzymując się przy nim. Moment ten 
ków kólarskich Niemiec, Francji, Ru-| wykorzystał Wyględa, który uciekł i 
munii i Jugosławii adpowiedzi na pro- przybył na mete jako pierwszy w cza 
pozycje udziału w międzynarodowym | sie rekordowym bo 2:38.47. W dwie 
wyścigu kolarskim dookoła Polski.| minuty później nadjechał Rurański II i 
c swoje | Rurañski I. 
stanowisko od odpowiedzi P. Z. Kol.! nych na trasie 80 km triumiował Kle- 


Niemiecki związek uzależnia 


w sprawie realizowania wyścigu Ber- 


lin — Warszawa. Dopiero po otrzy | 


mania odpowiedzi w tej sprawie. 
udzielą Niemcy konkretnej odpowiedzi 
na propozycie polską. Zarząd P. Z. 
Kol. postanowił odpowiedzieć Niem- 
com, że zorganizowanie wyścigu War- 


sząwa — Berlin w roku bieżącym jest | sku reflektorów odbyły się po raz pierwszy 


niemożliwe z powodu braku fundu- 
szów, troską Polskiego Zwiazku Ko- 
łarskiego jednak jest, aby wyścig ten 
wznowić w najbliższe] przyszlości. 


Francja, Rumunia i Jugosławia uie 
udzieliły jeszcze również definitywnej 
odpowiędzi, Związki te proszą o na- 
desłanie im przede wszystkim regula- 
minu i warunków udziału w wyścigu. 


= a 
KATOWICE. 22. 


puchar śp. Strzałkowskiego zgroma- 
dził 45 kolarzy. Trasa wynosiła 100 
km i prowadziła przez Mikołów — 
Pszczynę -- Goczałkowice do Komoro 
wie i z powrotem. 


Przbieg wyścigu był niezmiernie in- 
teresuiący. Ze startu aż do Mikołowa 
Szła cała stawka zawodników razem. 
Już pierwsze większe wzniesienie 
przed Łaziskami zadecydowało o wy- 
niku całego wyścigu. Pod górę zrywa 
ia się nagle bracia Rurańscy i Wygle 
da, odrywając się bd reszty zawodni- 
ków o cały km. W drodze powrotnej 
Walter Rurański przebija gumę. Star- 
szy iego brat Ewald popełnił bląd, za- 


Garaż z b 


. > EAJ 


Na zorganizowanym przez Automo-| strukcji koszt przewozu złożonego ga; 
budownictwa 'rażu jest nader niski. 


bilklub Polski pokazie 
garażowego przy ul. Puławskiej, któ- 
ry rozpoczyna się w poniedziałek, 23 
bm. na czoło eksponatów wysuwają 
się przenośne garaże z blachy falistej 
produkowane przez „Wspólnotę Inte- 
resów Górniczo-Hutniczych $. A.* w 
Katowicach. 


Zwiększone tempo motoryzacii po- 
większyło zapotrzebowanie na gara- 
że tak znacznie, że dziś mówić moż- 
na o „złodzie garaży“ w Polsce. To 
wzmożone zapotrzebowanie Skłoniło 
„Wspólnotę interesów" do  bodię- 
cia seryjnej produkcii na skład prze- 
nośnych garaży z blachy falistej. Przy 
ustalaniu typu uwzględniono koniecz- 
ność wypuszczenia na rynek garaży 
fak najtańszych, estetycznych, zabez- 
pieczających auto w czasie garażo- 
wanła oraz ustanowiono najdogodniei 
sze warunki sprzedaży. umożliwiające 
nabycie garażu tego typu właścicie- 
lowi najtańszego auta. Garaż z bla- 
chy falistej zapewnia nabywcy różno 
rakie korzyści. Pierwsza, to oszczęd- 
ność na czasie. Objawem głodu gara- 
żowego jest konieczność wynaimowa- 
mia garaży odległych od mieisca za- 
mieszkania. Dochodzi do takich para- 
doksów, że właściciele aut muszą tak 
sówkami dojeżdżać do swoich gara- 
ży. Garaże z blachy falistej zajmują 
bardzo mało miejsca. dają się usta” 
wić w podwórzach domów, przy wil 
lach itp, a w razie zmiany mieszka- 
nia można ie przenosić w pobliże no- 
wego miejsca zamieszkania. 

Następną dodatnią właściwość ga- 
rażu z blachy falistej stanowi jego 
estetyczny wygląd. Garaże te można 
malować na dowolny kolor, harmoni- 
zując le z otoczeniem, obudowywać 
dekoracjami z kwiatów itn. 

-— Ma zinontowanie garażu z bla- 
chy falistej wystarcza 3 do 5 godzin, 
zaraż może być montowany przez si- 
ły niewykwalifikowane. 


Zapewnia garaż z blachy falistej pel- 


PRZEGLĄD SPORTOWY P 


Pokaz i konkurs Piekności Samo- 
chodów į Motocykli zorganizowany w 
22 bm. przez Aut. Polski w parku Pa- 
derewskiego wypadł imponująco ieśli 
idzie o dział samochodowy — przed 
stołem Jury przedęfilowało 126 nairóż- 
norodniejszych maszyn począwszy od 
lilipucich „Bantamów”, którymi w St. 
Zi. bawią się dzieci i dorośli, a skoń- 
czywszy na imponującym Mercedesie z 
kompresorem 5,4 litra prowadzonym 
przez artystę filmowego p. Cybulskie- 
go. który zresztą zdobył Wielką Na- 
grodę. 

Pokaz wczorajszy raz jeszcze do- 
wiódł, jak bardzo Warszawie potrze- 
bna jest wystawa samochodowa. która 
poza ralą propagandową, umożliwią a- 
matorom pojazdu wygodne porównania 
najróżniejszych typów, zgrupowanych 
w pobliżu, Taki, na niewielką skałę, po 
kaz — salon o charakterze trwalszym| 
(kilka dni) będzie na Pokazie Budow- 
nictwa j Urządzeń Garażowych (ul. Pu 
ławska, w pobliżu placu Unii Luoel- 


W grupie nielicencjonowa 


cha (KS Stadion Chorzów) w b. do- 
brym czasie 2.08 minnt. 


Kupczak już zwycięża 
KRAKÓW, 22.5 — Tel, wł. — Przy bla- 


w Krakowie wieczorem zawody kolarskie na 
torze Cracovii. Wzięli w nich udział zawod- 
nicy Warszawy I Krakowa. W biegu za pro- 
wadzeniem motoru na 25 okrążeń zwyciężył 
Wandor za leaderem Bańdo przed Włodar- 
czykiem (Warszawa) z leaderem QGembalą. 
Natomiast Kryszke odpadł z powodu zerwa= 
nia łańcucha. W biegu na 2 okrążenia toru 
Kupczak (Legia) wygrał bezkonkurencyjnie 


| w czasie 13 sek. W wyścigu drużynowym | skiej), którego otwarcie nastąpi w dniu 


| 


| 


5. — Tel. wł. — Mi. | 
mo niesprzyjającej pogody wyścig o! 


vt 


Kraków — Warszawa, zwyciężył Kraków, w 
składzie: Wandor, Łazar, Dąbrawiecki, przed d 
Warsząwą w skladzie: Szpalerski, Bryszke, Konkurs Piękności zaszczycił swą 0- 
Włodarczyk w 5:40.8. becnością minister komunikacii Ulrych, 


TEDA I Ly Er ADTA E. 
Następny numer 


PRZEGLĄDU SPORTOWEGO 
ukaże się 


w piątek rano 


i będzie zawierał materia! sprawozdawczy 
z czwartkowych imprez świątecznych. 


chy falistej — nailepszy! 


dzisiejszym © godz, 17-ej. 


[= 


alistej — nail 


| bezpieczenia w aucie wymaga motor | 
i chłodnica, które można podgrzewać 
į lokalnie, łatwymi w użyciu grzejnika- 
imi różnego rodzaju. Do naibardzisi 
| ekonomicznych, bezpiecznych 1 ta- 
i twych w użyciu należa piecyki kąta- 


cyków, które przy niskich kosztach 
eksploatacji zapewniają podtrzymanie 


temperatury motoru, nie marnując 
energii cieplnej na opalanie calej 
przestrzeni garaży. 


W Warszawie opłata za wynajem 
pojedyńczego garażu dochodzi do zł 
100.— miesięcznie: w dzielnicach od- 
ległych od centrum, garaż kosztuie 
Średnio z! 35.— do 60.—. Jeśli są one 
odległe od miejsca zamieszkania, to 
| 40 wydatku tego dochodzi ieszcze 
koszt dojazdu, strata czasu i „iałowe” 
przejazdy auta. 

Garaże Wspólnoty Interesów moż- 
na nabyć już za cenę od zł 630.— (wy 
a nie jedynie w okresie garażowania | miary 4x2, 40x2 mtr.). Poza tym 
| dlatego też musi być na zimę odpo-| Wspólnota przewiduje sprzedaż na 
wiednio zabezpieczone. Do tego celu; raty wielomiesięczne tak, by za kosz- 
służą płyny niemarznące. Doświadczenia | ty dzierżawy garaży można byłe w 
wykazały, że temperatura w przestrzeni | krótkim przeciągu czasu nabyć włas- 
zamkniętej — w garażach z blachy |ny garaż. 
falistej nie izolowanych — wyższą: Oto krótki pogląd na zalety i ce- 
jest od temperatury zewnętrznej (ze-.chy garażu z blachy falistej. Wszel- 
wnątrz minus 15, wewnątrz minusi kich bliższych wyjaśnień udziela: Biu 
5%. Budowa garaży izolowanych i o- ro Sprzedaży Wyrobów Wspólnoty 
palanie ich zimą jest rzeczą kosztow-. !nteresów „Bistał*, Warszawa, Mar- 
ną i nie ekonomiczną. Głównego za- szałkowska 154, tel. 567-50. 

ME ZE ARR E STO ZZ REŻ ZAŻĄDA 


Triumf maszyn angielskich 


ma wyścigach motocykiowych w Warszawie 


Wczorajsze wyścigi motocyklowe w |kowski, Rudge. Kłasa 350 cm Setio- 
Alei Niepodłegłości w Warszawie w|rów: 1) J. Mieloch, Excelsior, prze- 
dniu Święta Motocyklowego, hyły |ciętna 95.9 km na godz. 2) F. A. Ko- 
dniem triumfu maszyn angielskich, |rytyński, Norton. 
które spisały się doskonale +="2] p cm „r e, M 

Dopisali też zawodnicy. W niektó- | dler. Zündapp. przeciętna M KTM 
rych kategoriach, zwłaszcza zaś 00. godz., 2) M. = — Klan sM em "=. 
cm. juniorów, masowy Start mógłby | "I0TÓW: B > ERO m 
być ozdobą każdych zawodów zagra-; "a Zodz. 2) B. Gostyński . 
nicznych. 4 | 

Pocieszającym również objawem 
był liczny udział młodzików. Rewela- 
cią okazał się unodziutki p. Krzysztof 
Brun, który na swym „Excelsiorze“ 
350 cm. brawurą nie ustępował „sta= 
rym wygom” i zwyciężył bezapełacyj- 
nie osiągając wysoką przeciętna ej 
km. na godz. Na dobręgo zawodnika | 
wyrośnie także na pewno p. Klemens 
Galant, uczeń mistrza Dynasów p. Ko- 
watskiego. 

Jeśli co można zarzucić zawodni- 
kom to niedbale przygotowanie ma~ | 
sa pa: Poe, alie ZOB Walka na trasie w grupie czołowej była 
© edia defekty, nie dobrze świadczą | aa Przez 90 km prowadził zdeży- 

jeźdźcach, którzy zbyt mało uwagi | dowanie Kluj, który jednak jadąc pod silny 
poświęcają swym maszynom. wiatr, wypompował swe sity i na ostatnich 


Auto podlega wpływowi niskich 
temperatur przez 24 godziny na dobę. 


Nagrodę Piastowa 
zdobywa Lange 


POZNAN, 22.5, — Tel. wł. — Z inicja- 
wy zakładów kauczukowych Piastów, które 
afundowały cenne nagrody, poznańskł HCP 
przeprowadził ogólno-polski szosowy wyścig 
kolarski na 103 km. Charakter ogólno-pol- 
ski wyścigów został zachowany, niestety, w 
tytule tylko, gdyż na 18 zawadników, na 
starcie, aż 15 bylo z Poznania. Spoza miej- 
scowych kolarzy zjawili się tylko dwaj war- 
szawianie, Sobczak 1 Wrzesiński z KPW 
oraz bŁandmesser (Pomorzanin — Toruń). 
Warszawscy kolarze jakoś niechętnie probóją 
sił wych na szosach wielkopolskich. 


oniedziałek, 23 maja 1938 tr 


który przybył na pokaz z małżonką, w 
towarzystwie wiceministra inż, Piasec- 
kiego, ozlądaląc troskliwie zgrupowane 
wozy przez półtorej godziny. 

Trzeba zaznaczyć, że pokaz motocy- 
kli, czym zalmował się Pol. Zw. Moto” 
cyklowy, wypadł b. słabo (zaledwie 
kilkanaście maszyn). Na usprawiedli- 
wienie P. Z. M. można podać, że w go- 
dzinach popołudniowych odbywał się 
wyścig motocyklowy po ulicach War- 
szawy, który zaabsorbował organiza- 
cvinie związek i kluby. 

Poza iuteresującą serią polskich „So- 
kołów* (produkcia Państw. Zakł, Inży- 
nierii) ciekawe modele zademonstro- 
wała niemiecka fabryka Ziindapp. 

Naiciekawszy obiekt motocyklowy 
pokazano nam niestety już po konkur- 
sie — mały motocykl o litrażu 0,100 
cm? całkowicie polskiej produkcji. 
Twór ten, wyglądający na pierwszy 
rzut oka bardzo udatnie, nazywa się 
„Perkun”. Szkoda, że nie przybył na 
czas. 
| Po troskliwym obejrzeniu defitulą- 
łcych samochodów przez Jury, obradu- 
łące pod przewodnictwem honorowe- 

go prezesa A. P. hr, Raczyńskiego, 
| Wielką Nagrodę przyznano wspaniałe- 

mu ciemno - czekoladowemu Merce- 
desowi (5,4 litra z kompresorem, ka- 
briolet), opatrzonemu zreszta nume- 
rein.. berlińskim. Pierwsze miejsce 
zdobyła pani Kr. Walewska w cząrno- 
beige owym (właściwie kolor kości sło- 
niowel) B.M.W. (nr. 37). 2) Czarną li- 
muzyna Skody (typ M. Carlo 1938 — 
nr. 91) o bardzo ładnej i ciekawej linii, 
prowadzona przez Śpiewaczkę p. Qretę 
Turnay. 3) Ciemno - granatowy kabrio- 
let Lancia, przepięknie skarosowany 
przez czołową fabrykę karoseryiną Eu- 
topy — Farinę, prowadzony przez pa- 
nią Jaworska (nr. 30). 3) Citroen „7“ — 
pani W. Conti (mr. 101). 5) Czarny 
kabriolet Steyr „220“ p. St. Borkow- 
skiego (nr. 16). 6) Ślicznie skarosowa- 
ny przez Viottiego (równorzędna eo 
do klasy Farinie włoska fabryka karo- 
serii) kabriolet Fiat „1500“ p. Popław- 
skiego (nr. 52). 7) Hansa (nr. 61) pro- 
wadzona przez kpt Godlewskiego z 
Broni Pancernej. 


2 trójmecze 
piłkarzy ręcznych 


Polski Związek Piłki Ręcznej realizuje obe- 


lityczne, W handlu istnieje szereg pie! "e swój program kuprez, mających na ce- 


lu przygotowanie reprezentacji na mistrze- 
stwa świata w Szczypłurniaku, które odbędą 
się w dniach 7—10 lipca w Wiedniu. 

Pierwszym etapem tych przygotowań będą 
dwa trójmecze międzymiastowe, ktore roze- 
grane zostaną w dniach 25 1 26 bm. w Łodzi 
i Katowicach. 

W Łodzi walczyć hędą reprezentacje Łodzł, 
| Poznania 1 Warszawy. 

W ramach turnieju odbędzie sie ponadto 
międzymiastowe spotkanie żeńskiego szczy- 
piorniaka Warszawa — Łódź. 

W turnieju katowickim wezmą wdział re- 
prezentacje Katowic. Krakowa I Lwowa. Gru- 


l pa ta jest nieco silniejsza. 
| Zespoły poszczególnych miast wystąpią w 
następujących składach: 

ŚLASK: Ziaja, Zorembik, Fordan, Mol, Die- 
rych, Piechula II, Duaa, Heisig, Lazar, Ko- 
nietzko, Stelmach I ł H. 
| KRAKÓW: Madejski, Rezich, Pluchiski, O- 
zrodziński, Lubowiecki Il, Bielewski, Pirow- 
ski, Filipkiewicz, Syz. Data. Lipiński- 

POZNAN: Toniak, Łój, Hauser, Wilczyfe 
skl, Jakubowski, Derezłńskł, Szymura I, Grze 
chowiak, Różycki, Firlik, Nowaczyk. 

WARSZAWA: Rossudowski, Styk, Janus, 
Czyżykowski, Twardo, Wujek, Tepicyn, Ku- 
lesza, Nowakowski, Kowalski, Gradziuk. 

Nie nadeszły leszcze listy składów Łodzi i 
Lwowa. 

Po trójmeczach nstalony zostanie skład rø 
prezentacji Polski na mecze w Budapeszcie: 
1L/VI Warszawa — Budapeszt, 12/VI Polska 
— Węgry. Wegrzy zaproponowali na sędzie- 
go tych spotkań jednego z 3 wiedeńczyków: 
Pilchner, Hartl } Wessely. 

Ostatni trening przejdą piłkarze ręczni w 
spotkaniach z Niemcami. 29/VI odbedzie sie 
w Katowicach spotkanie Wrocław — Karowi- 
> zaś 30VI śląsk Polski — śląsk Niemiecki. 
W obu meczacz wystąpi kombinowana dru- 
żyna polska, która po meczach zostanie na 
trzydniowym obozie, poczem 3/VII walczyć 
będzie w rewanżowym spotkaniu w Wroeła- 
wiu. Stąd udadzą się nasi piłkarze bezpo- 
średnio na mistrzostwa świata do Wiednia. 

B. K 


35-1ecie Czarnych 


Jubileusz 35-lecia Czarnych obcho- 
dzony bedzie w dniach 26 — 29 czerw- 
ca. Uroczystości wstępne rozpoczną 
się w dniu 26 czerwca, nabożeństwem 


Poza tym wyróżniono: b. interesują- 
co skarosowaną białą limuzynę Trium- 
ph'a Doernite (angielska fabryka) N. 
Sikorskiego (nr. 59), kabriolet Hudson 
— (nr. 132), p. Weisbergą z Katowic, 
Bnick'a Special (nr. 33) p. Malickiego, 
[Chevroleta (nr 96) Warsz. Sp. Samo- 

chodowej, śnieżno biały kabriolet Steyr 
(karoseria 


specjalnie zamówiona na 


j Konkurs) p. Wilnew (nr. 12) i Tatre (nr. 


43) p. Ostrowskiego. 
Nagrody specialne przyznano: dyr. 
Walterscheidowi za przyczepkę Cam- 
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Rewia pięknych aut w warszawie 


pingową (niezwykle wygodnie i pomy- 
słowo rozmieszczoną) ciągniętą przez 
Buicka (nr. 32), 12-łetniei pannie Ka- 
telbach hasaiącei na motorowei.. hu- 
lajnodze (bardzo zabawny przedmiot) 
oraz reklamówce Opla (nr. 121) demon- 
strowanej przez Reklamę Pocztową. 
Pokaz mimo chłodnego duia i mżące= 
go okresami deszczu zwiedziło bh. wielc 
publiczności (znacznie więcej niż w r. 
ub.). które niestrudzenie zabawiał przez. 
4-y godziny (!!) niewyczerpany z po- 
mysłów p. W, Rychter. tE. 


LULA 


SKŁADAGYH 


Spóźniona decyzja 


zku Polskich Związków Sportowych wypo- 
wiedział się przeciwko organizowaniu w Pol- 
sce mistrzostw śwłata w hokeju na lodzie 
t w iyżwiarstwie w 1939 r. Oraz w koiarstwie 
w 1941 r. stenowisko swoje motywując w 
następułący Sposób: 

1) brak w Polsce odpowiednich urzadzeń 
1 torów kolarskich, nadających się do orga- 
nizowania poważnych imprez vraz brak od- 


powłedniego sztucznego lodowisku na tere- 


nach, gdxie miały się odbyć mistrzostwa w 


hokeju i łyżwiarstwie. 

2) brak w Pulsce dość dużych widowni, 
mogącycn zapewnić udział dostatecznej ilości 
widzów dla pokrycia kosztow organizacyjnych 
i niemożność znalezienia funduszów na tego 
rodzaju inwestycje, 

3) brak szans na większe Sukcesy sportowe 
z naszej strony, ce znacznie zmniejszyło by 
zainteresowanie  pulskiej publicznosci tymi 
zawodami | powiększyłoby deficyty tych im- 
prez, 

4) konieczność obracania w obęcnej chwili 
szczupłych srodków  linansowych, #tórymi 
rozporządzs nasz sport, głównie ną cele wy- 
szkolenia | prace wszerz, 


%* 

Decyzja Z.P.Z.5. praktycznie dotyczy trzech 
zupełnie odrębnia usytuowanych imprez o 
charakterze światowym. Dwie z nich przy- 
znano już Polsce, o trzeciej (tyżwiarstwo) 
możemy co najwyżej marzyć. 

Jeżeli chodzi o kołarstwo, to nikt rozsądny 
kruszyć © nie kopli nie będzie, a motywy 
Z.P.Z.S. są aż naatn wystarczające. 
| Nie mamy torów, nie mamy sztabu erga- 
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Na czwąrikowym powiedzeniu zarząd Zwiąe 


Tydzień sportu 

akademika 

Odbędzie się w Warszawie dn. 22-—29 ma- 
ja, pod protektoratem rektorów wszystkich 
Wyższych Uczelni. 

Przewiaziane SA nasiępujące Imprezy: strze 
lanie, tenis, żeglarstwo, szermierka, |.-atle- 
tyka, piłka nożna i pływanie. 

Ogromna zainteresowanie budzą regaty wio 
!larskle o Mistrzostwo Akademickie Warsza- 
wy, połączona z pokazem lotniczym i poka- 
zem ślizgowców na Wiśle. 

W ramach T.S.A. odbędzie sie po raz pią 
ty już spotkanie w lekkiej atletyce pomię- 
dzy reprezentacjami Akademickimi Warsza- 
Lwy (A.Z.$.) i Berlina (Deutsche Studenten- 


Inny rodzaj defektów wynika ze 
starości maszyn. Niestety, stale jesz- 
i cze nie mamy dostatecznego dopływu 
nowych, rasowych motocykli. Jedyne 
nowe maszyny na wczorajszych wy- 
ścigach to sprowadzony z dużym na- 
kładem kosztów szybki „Excelsior“, 
|typ Manxman i BMW, która zresztą 
G nie pokazała nic ponad przeciętność. 

Organizacja Mot. Klubu Zw. Strze- 
leckiego sprawna i tylko zbytnia gor- 


ne bezpieczeństwo przed ogniem i kra- 
dzieżą. Nie można również pominąć 
młiczeniem jeszcze jednej wielkiej je 
go załety: łatwej przenośności. W cią 
gu dnia garaże z blachy falistej moż- 
na demontować i ustawiać na innych 
miejscach. Wobec lekkości kon- 


nie i odstreczala publiczność. 
Wyniki: 

Klasa 125 cm: 1) Jankowski, prze- 
ciętna 71,1 km na godz. 2) K. Głownia, 
3) Cz. Lecewicz. 

Klasa 250 cm juniorów: 1) K. Galant 
Rudge, przeciętna 88,1 km na godz., 
2) K. Jurkowski, Rudge: klasa 250 cm 
seniorów: 1) „Starża”, Rudge, 86,4 km 
na godz. 

Klasa 350 cm juniorów: 1) K. Brun, 
Excelsior, 89,9 km na godz., 2) K. Jur- 


NAMIOTY 


RÓŻNYCH TYPÓW 
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liwość policji wprowadzała zamiesza-. 


sorze: TURYSTYCZNY 
== ŻEGLARSKI 


kilometrach musiar cddąć prowadzenie ! zwy- 
cięstwo Langemu HCP, 

Wyniki: 1) Lange HCP 2:56.40, 2) Kluj 
(KPw Poznań) 3:01.45, 3) Szymański 
(HCP) 3:01.45,2, 4) Jankowiak (Stomil) 
' 3:02.12, 5) Sobczak (KPW Warszawa) 
'3:03.46, 6) Baranek (Stomil) 3:03.06,2, 
7) Węclewicz (Stomil) 3:03.07. ' 

Pierwszy krok motocyklowy 

Pierwszy krok dla moatocykllistów  nie- 
zrzeszonych | dla tych zawodników, którzy 
nie startowali dotychczas zgromadził ponad 
60 maszyn, przeważnie z Warszawy. Raid 
prowadził drogami, okalającymi Warszawę, 
na dystansie 100 km głównym warunkiem 
raldu była regularność jazdy. 

W klasie solówek do 125 cem zwyciężył 
Garhowskl na Excelsior przed Kochem na 
' DKW | Nowakowskim na DKW, : 

W klasie do 350 ccm zwyciężył Pionier na 
DKW przed Jurkowskim na Rudge i Carkow- 
skim na DKW. 

W klasie ponad 350 cem wygrał Kowalski 
na Sunbeam przed Witkowskim na Sokole i 
i Różewiczem na Sokole. 
| W klasie maszyn z wózkami dn 600 cem 
į plerwsze miejsce zajął Zbrożek na BSA przed 
| A na Sokole, Zawodzińskim na So- 
kole i Janczewskim na BSA. 
| W klasie ponad 600 ccm pierwszym byl 
Ebhardi na AJS. 


polowym: odsłonięciem statuy granito- | Schaft). 


wei z wyrytymi nazwiskami członków 


połegłych w walkach o niepodległość 
Polski, wręczeniem krzyża pamiątko- | sujikowski 100 m, Trojanowski II 100 m, | 


wego Matopolskich Oddziałów Armii 
Ochotniczej. sztafetą propagandowe Z 
Zadwórza do Lwowa. 

Program sportowy iest niemniej po 
gaty. W dnin 27 odbędą się zawody 
lekkoatletyczne, w dniu 28 mecz bok- 
serski Warta — Czarni, zań w następ- 
nych dwóch dniach turnieł piłkarski 
przy udziale drużyny Jubilata, Pogo- 
ni, Wisły i łednei z drużyn wegler- 
skich. (K) 


Mysłowice bez pływalni! 

Jedna z największych i najładniaj położo= 
nych pływalń na Śląske —» pływalnią w My- 
słowicach nie zostanie w rym sezonie otwar- 
ta, Pływalnia nie rentuje się podnbno... Wiel 
ki, słynny ongiś stadion mysłowicki jest od 
kliku już łat nieczynny; obecnie kolej przysz 
"la na kąpielisko... (hr) 


b, RAIET, PY 


Niemcy przysyłają 21 zawodników. 
Z Polaków startują: Garczyński 800 m, 


Kożlicki 400 m, Pabiś kula, Metelski 400 im. 
Duplicki 3.000 m. najsłabsze punkty — to 
skoki. 

, Zawody te odbędą się na stadionie Wojska 
| Polskiego w środę po poł. o godz. 17-ej i 
w czwartek od 10-ej rano. Przebieg meczu 
| wedais transmitowany przez radio, 

W okresie „Tygodnia“ każdy akademik 
ma prawo kurzystać ze wszystkich urządzeń 
sportowych A.Z.S.-4 za jednorazową opłatą 
wpisowego w wysokości zł 0.20. W zawo- 
dach międzyuczelnianych wezmą udział po 
i raz plerwszy słuchacze Centralnego Instytu- 
tu Wychowania Fizycznego oraz Szkół Pod- 
chorążych. 

Zgłoszenia do imprez przyjmują wszyst- 
„kle agendy A.Z.S.-u oraz Bratnie Pomoce, 


Polska 


Warszawa, Jerozolimska 20 


nizacyjnego, nie mamy też I asów w tej axa 
dzinie sportu. Gdy to wszystko się zjawi — 
będzie czas na mistrzostwa świata. 


Inaczej przedstawia się rzecz MME chsdg 
o hokej lodowy. Tu realną przeszkodą mogt- 
by być tylko brak sztucznego lodowiska -— 
| jaku rezerwy, gdy zawiedzie teren natyral- 
ny. ,„Torkat'* katowicki istotnie szwankułe, 
ale nie w tym stopniu, by jego restaur=rja 
wykraczała poza realne możliwości. Zresztą 
| mistrzostwa mogłyby się odbyć (jak piano- 
ES w Zakopanem, lub Krynicy, gtóra raz 
już je organizowała z powadzeniem. 

Jeżeli jednak te wszystkie projekty są me- 
wykonalne, ze względów fmansowych — czy 
innych — ro pozostaje zagadką, czemu Z. P 
Z. S. dopiero w ostatniej chwili załąt ii 
zdecydowane stanowisko przeciwko mistrzo- 
stwom?.., 


Starania jawne i zabiegi trwały przeszło eć 
pól roku, pisane o mich w całej Europ, a 
gdy Szwecja wreszcie z mandaty %rezyęno- 
wała — na rzecz Polski — my zaszczyto m/o 
nagle nie przyjmujemy! Motywy podano wy- 
żej, są dobre na użytek wewnętrzny, lecz 
zagranica lch nie zrozumie! 

Kto zechce na forum międzynarodowym 
traktować poważnie starania Polsk «w przy- 
szłości, po takim ich epilogu? 

zdaniem naszym, Z.P.Z.S. wykazał tu zbyt 
małą elastyczność, czy jak to mówi si* po- 
pularnie — nia miat kontaktu z  podiefetymi 
Związkami, a te znów — nie uzgodniły wł 
docznie uprzednio tak poważnych plafów z 
naczelną magłstraturą sportu 


A mogłoby się bez całego zamierzania 
obyć, gdyby veto padło np. w styczniu. 


BERTI N FD) 
Każdy sporiowiec 


LI 

; kióry zdaje sobie sprawę ze znaczenia 
racjonaliego odżywiania swegn organi- 
|zmu, używa jako codziennego napol: 
todżywczego Ovomaltyny, która odna 
twia zużyte siły podnosi sprawność fi- 
szyczną i stanowi prawdziwą energie 
\ twórczą. Ovomaltyna jest koncentre 
cją naibardziei wa.tościowych sub- 
stancyj odżywczych w łatwostrawnel 
jformie. y 
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p Nowy Jore w maju. 
< ez melia uważał za wskazane nazywał 
mistrzostwa Świata wagi cleżkiej. które trzą- 
dii łe to roku, Sle przynajmniej raz na 
dwa lata, „meczami stulecia", Było to prze- 
eadą choćby dlatego, Że mecz stulecia muže 
się odbyć tytko raz na sto lat. Jeszcze baf- 
driej wninirńie było to okreslenie, jeśli się 
wzieło pod twage jakość tych meczów. Czę- 
ato stały ono poniżej tego, to widzłało się 
né małych ringach europejskich i amerykań- 


antich. 

Ah figdy ñe przyszło Rickardowi qo gto 
wy nazwane tak pleknie mec: wag Hejszych. 
Tex Rickard, tek jak i jego następcy, byli 
przede wszystkim zainteresowań w docho- 
dach i wiedzieli, że wiefką kasę możfa zrobić 
tyno wagami ciężkimi. 


Nie było więc nigdy sa fegn tzasów me- 
era stnuiecia'" wag lekkich. Pozwalamy sobie 
wite zwrócić wwagę ta mecz, który oficjal- 
nie me noei tego tytułu, ale nań a wielu 
powodów zasłużył: 


MECZ STULECIA 

Chodzi o mecz między mistrzem świata 
wagi półśredniej Barney Rossem i mistrzem 
świata wagi piórkowej Henry Armstrongiem, 
który odbedzie sio 26 maja w Madisoń Sqtiafe 
Garden Bowl — najwięśszej arenie, otwartej 
w New Yottx, Mecz ten wzbudził ogromne 
zalnterczowanie, większe ni? wiele meczów 
wag ciężkich i liczą się z przepeiiona wi- 
downią, t. zn. z 60.000 widzów, 


Mecz toczy się pośrednio i bezpośrednio o 
żasadnicze podstawy botów i, choćby dla- 
tego, należy mn olọ szumna nazwa- Sporykają 
się: nallepazy zdaniem molim bokser świata, 
artysta pięściarstwa, człowiek z najszybszą 
i majcewładniejszę lewą, człowiek 1 WSpa- 
małą, choć niemai niewidoczną pracą nóg, 
człowiek, który tak szybko fntuje že pò- 
zbawia pubiłczność | przeciwnika oddechu ze 
rdimienła i. zachwytt. 

l bokser, który przed 15 miesiącami wy- 
dobył się z dzielnie nędzy Kalifornii, anokan- 
tewał prawie wsżystkich przeciwników I o 
którym mysia tacnowey, me w ogóle nikt go 
pokonać nie może. A więc punch contra Boka, 
elało eontra główa, praca niszczycielska — 
eontra strategin. 


Berpośrtdnio hodri o tyt mettra świata 
wig: półśredniej, o tytul Barney Rosan. Po- 
dródrzo chodzi też o tytuły mietrrowskie wagi 
leskiej I płórkowai. Jeśli Armstrong wygra. 
Ross stael tytni mistrza wagi półśredniej. 
Jełi Armstrong Srregia zachowuje ewój ty- 
tat wagi piórkowej, chyba że przegra przet 
fakant. 


U e U 


KTO MOŻE STUDIOWAĆ W C.LW.F. 

Centralny Instytut Wychowania Fi- 
zycenego im. Pierwszego Marszałka 
Polski Józcia Piłsudskiego w bieżącymi 
roku szkolnym przyjmuje na trzyletnie | 
studia kandydatów | kandydatki, któ- 
rzy posiadaią ukończoną szkołę śred- 
nia. nie przekroczony 25 rok życia i, 
odpowiadają warunkom egzaminu wstę ; 


Drega, który odbedzie się w C.I.W.F. meczu Rzepuś z rzutu rożnego zdohył decy- | „D 


na Bielanach w dniach 22, 23 i 24 czer- | 
wca. 


Dia tych, którzy uważają za dziwne, że 
wakzą 26 sóbą mistrzowie ńwiata zupełnie 
nie sąsiadujących kategori, mutimy jeszcze 
zaznaczyć, że różnica wagi między Rossem 
I Armsrrongiem wcale nie jest tak wielka. 
Armstrong nie mógłby jwż zapewne zrobić 
wagi piórkowej, Ross z łatwością robi wage 
lekkis którą opnścił tylko dlatego, że nie 
miat tam już przeciwników. De facto chodzi 
więc o mecz między lekka í ciężką wagą 
lekką, Różnica wyniesie 2—3 tg. Nie więcej. 

STOSUNEK. SIŁ 

jak w każdym wielkim meczu cały szereg 
okoliczności wpływa na stosunek mił. Jeśli 
chodzi o Armetronga, nikt nie wle dokta- 
dnie czy jest tak dobry, jak trzy miesiące 
temu, czy też może lepszy. Murzyn zrobił 
karierg w ciągu 15 miesięcy. W ciągu tego 
czasu walczył co 10 dni- Nie szkodźłło mu 
to wcale, przeciwnie, z meczu na mecz ro- 
bil postępy. Przed 2 miesiącami rozczarował 
jednak publiczność, bo nie mógł znokauto- 
wać Meksykańczynu Artumendi; po part ty- 
godniach znokantowai starego juź Feklmana 
w szóstej rundzie, ale fachowcy byli zdumie- 
m tym, dle razy trafił go przeciwnik. Ma- 
nażer Armstronga ogłosił wówczas, że jego 
pupit jest przemęczony i že nie będzie już 
walczy? przed meczem z Rossem. Naturalnie 
odpoczynek może mu dobrze zrobić, ala ta 
przerwa, do której nie jest przyzwyczajony, 
moża go też wytrącić z równowagi. A nie 
trzeba dodawać, że mikt nie jest niebezpiecz- 
niejszy dla nicpewnego t niedokładnego prze- 
ciwnika. jak Barney Ross. 

Ros x dmigiej strony nie jest majmłodszy. 
Ma tylko 28 lat, ale od 10 lat kroczy na 
czele bokserów swych kategori Roes jest 
bokserem „sytym'”', jak nazywają tu takich 
pięściarzy, którzy, jak on, są mistrzami od 
5 tat, zarobili wiete pieniedzy | nie mają już 
ogniu, napierającej zdobywczej młodości. Naj 
gorsze jest jednak to, że w ciągu ostaimich 


4 lat Rose misi tylko dwu poważnych prze- | 


ciwnirówi Me Larnina I Garoię. 

Znawcy zwtacają też uwagę, Że Rose mie 
dawno się ożeńfi. Aie Ross jest przekonany, 
Łe małżeństwo zrobiło mu tylko dobrze. 


BARNEY ROSS 


PRZEGLĄD SPORTOWY Poniedziałek. 23 mała 1938 r. 


Mecz o trzy mistrzostwa Świata 
Armstrong -- Ross walczą w New Yorku 


Przed tym włóczył się po danck.gach, teraz 
siedzi wieczorami w domu. 
CZY MOŻNA POBic MURZYNA 

Wielń fachowców twierdzi, że Armstronga 
w ogóle nie można pobić l wekazuje, że 
nie przegrał om ani jednej watki. Naturalnie 
Armstrong twierdzi to samo i przepowiada, 
że znokautuje Rossa po paru rumdach. 

Rošs nie przepowiada tak szybkiego końca 
Murzyna. W ogóle nie stosuje tradycyjnych 
tricków reklamowych — nie obża wariości 
swego przeciwnika; przyznaje. że Armatrong 
jest znakomitym pięściarzem. Afe po anaHzie 
walk Murzyna doszedł do wloska, że Weale 
nie bije on tak szalenie mocno. Mc Larnin, 
1 Canzoneri Qarcia mieli silniejszy clos. Tylko 
Armstrong bije częściej. 


Bez wzgledu na to 
jaki sport uprawiasz, 


zasadnicze znaczenie ma dla cieble 
rozsądny sposób odływiania się. 
Jeśli chcesz uniknąć wyczerpania 
fizycznego, musisz troskliwie od- 
nawlać zuływanń siły. Filiżanka 
Ovomaltyny na śniadanie utrzy- 
muje w formie przez cały uzleń. 
Filiżanka Ovomaityny przed uda. 
niem się na spoczynek, pomaga 
do stworzenia nowego zapasu sił. 


d> 


OVOMAL 


Nauczka dla Belgów! 
Dwie porażki Diables Rouges 


BIELSKO, 21.5. — PODOKRĘG RIELSKO—- 
„DIABLES ROUGES“ 2:1 (1:1). Występ dru 
Zyny o tak frapującej nazwie spotkał się na 
terenie tutejszego miasta z dwżym zaintereso- 
waniem. Na boisko BBTS przybyło zgórą 
3000 widzów, spragnionych dobrego wido- 
wiska. „Czerwone Djabły' zawiodły jednak 
oczekiwania, ulegając reprezentacji podokrę- 
gu w stostmku 2:1, co zresztą nie odpowiada- 
ło układowi sil na boisku. Od większej poraż 
ki uchronił gości dobrze dyspanowany bram- 
karz. Belpawie chwilami tylko demonstrowali 
gro Szybką | niezly start do piłki czym góro- 
wall nad zespolem gospodarzy. 


„C-Dłabty'" maja wyhliną śmklinację do 
gry półęórnej, czemu znakomicie przeciwsta- 
wiil się blelszczanie grając nisko. Najlepszy- 
mi punktami w drużynie gości byli prawo- 
skrzydłowy I bramkarz. 

Reprezentacja Podokręgu nie miała epecjal 
rósośłebych punktów, P di 

Mecz rozpoczął sle pod znaklem przewagi 
kości, która uwidoczniła mię też bramką strze 
oną w 6 m. przez prawoskrzydłowepo. Na 7 m. 
przed przerwą Rolnik z wypracowanej przez 
Bulińskiego pozycji wyrównuje. Po zmianie 


piła w następującym skladzie: Rozenberg 
| Gazer, ke — Kluwek (PoręDski), Ne» 
corz, Kozin, Rduch, Buliński, Rolnik, Rze» 


puś, Szkwara, Waż, 
Sędziował p. Dąbrowski. (hr). 


KRAKÓW, 22. 5. — Tel. wł. — Re- 
prezentacia Krakowa „„Belzljskie 
Diabły" 8:1 (1:0). Bramki dla Krakowa 
strzelili Chabowski 3, Gracz i Zemba- 
czyński po dwie, Artur. jedną, dla Bel- 
gów Desmet, sędzią Skowroński publi- 
czności 5.000. 

Belgiiskie Diabły: Arstens: Vinche, 
Devos: Claessens, Laevenberz, Lam- 
anet; Winnepicx, Kerhoven, Desmet, 
Vevlemmyng, Haelen. 

Kraków: Jakubiak; Szumilas, Pająk; 
Kotlarczyk, Griuberg, Maieran; Cha- 
bowski, Gracz, Korbas, Artur, Zemba- 
cyzński. 

Kierownik iednego z klubów krakow- 
skich zakupił dla swych graczy 11-cie 


pól przewagę mają gospodarze. W tej fazie! biletów wstepu i posłał ich na mecz 


gry Rzepuś zmarnował ,„murowaną*' pozycję, 
a strzelońe dwie bramkl (jedną przez Pola- 
ków, druga przez ,„Diabłów) nie zostaty u- 
żnane. Dopiero na 6 m. przed zakończeniem 


dujący o zwycięstwie punkt. 


| Belgiiskich Diabłów, aby się czegoś na- 


uczyli. Po meczu wracał zły i zachinu- 
rzony, na pewno inruczał pod nosem: 
o diabła z takimi diabłami*, 

To bowiem co pokazali dziś na bo- 


Reprezentacje podokręgu Bielskiego wystą | isku Wisły dalekie iest nie tylko od 


Podczas 


KARMELKI 


upałów 


OWOCOWE 


WEDLA 


orzeżwiają i gaszą pragnienie, 


zdrowie zębów 


przez codzienne mycie 


doskonałą 
Pasto 


MAR 


Obecnie cena dużej tuby 


YDONT 


obniżona do 50 gr. 


Najlepsze rakiety polskie 
„F RE M A“ 


oraz angielskie Slazengers, Dunlop, 


Jaques. Wszelki 


i ubiory 


„OLIMPIA 


sprzęt Sporiowy 
poleca 


DA” Warecka 5 


Poziomu zagranicznej extra klasy ale 
U. naszei przeciętności ligowej. Jeszcze 
úo pauzy trzymali się Belgowie jako 
tako. Później, gdy spadł deszcz i trze- 
ha była pitke prowadzić na mokrej tra- 
wie, Belgowie zgubili wątek, stali się 
bezradni 1 pozwalali sobie strzelać 
bramki. nie umiejąc nawet zahamować 
fall, która zmiotła ich zupełnie į przy- 
pieczętowana została cyfrowo. 

Trudno w tei sytuacji analizować po- 
szczególnych graczy, tymbardziej że 
doprawdy nie było wybitnielszych jed- 
nostek poza bramkarzem i środkowym 
napastnikiem. Wszystko obliczone by* 
ło na szybkość i siłę; u graczy znać 
obycie z piłka, ale brak zespołowości 
planu i wykończenia. 

Zupełnym przeciwieństwem była dru 
żyna Krakowa, maiąca jeden ze swych 
najlepszych dui. Na boisku pracował 
harmonijny zespół pozbawiony luk i 
rozumiejący się wzajemnie. Formacie 
defensywne nie miały speciainych po- 
wodów do wytężenia się; oparcie sta- 
nowiła Świetnie graiąca linia pomocy, 
która zupełnie zastopowała gości od- 
bierając im każdą piłkę i wspaniale 
zasilając własny atak. Do starego wy- 
gi Kotlarczyka, który znów zabłysnął 
formą, do Świetnie nastrojonego Grin- 
berga dostosował się bez reszty Ma- 
jeran. Tak dobrej linii pomocy Kraków 
już dawno nie widział. 

Oczywiście, że odbiło się to na grze 
ataku, który „karmiony“ piłkami robił 
swoje. Siła jego opierała się na żywio= 
łowym pędzie Gracza. pomysłowości 
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Błędem przettwników Armetronga było tei 
to, że nclekall. A kałdy bokser trafia © 50% 
mocniej i celniej, jeśli nic nie ryzykuje i wie 
że ciosy przesiwnika może irasować bez 
obawy. 

Takiego biędu Ross nie popełm. Nie będrie 
uciekał, przekona murzyna, że na niego nie 
można rzncać się bez obawy. 

Tak mówi Rom. Walki nie rozwijają się 
zwyfle tak, jak przepowiadają tò pięściarze. 
Choć wietcy mtratedzy, jak Schmeling i Ross 
m ogó? zgadują przysztość. 


Cum Ries Steinam 


POLSKA KAMERA SPORTOWA 


Nowoczesna światłosilna kamera , metalowa 
16 zdjęć 3x4 


Do nabycia we wszystkich fotoskładach 


„Korona” - 
TANKETTE 


Model 1938 r. 


Puchar Polski bez sensacii 


Warsrawa — Brzość 7⁄1 
BRZŠĠ m. B., 22.5. — Tel. wi. — Re- 
prezentacja Warszawy wystąpiła w ekta- 
de podanym w ćzwnrtek, tylko zamiast 
Kuh wysiąpił Święcki, zamiast Barana = 
Wssołowsui, obaj z Wirszawiamki. Ropre- 
zemtacja Polesia wystąpiła również w zme- 


5 meczów ligowych 


Z przewidzłanego programem jedne 
go spotkania Ruch — AKS zrobiło się 
nagle pięć, Wobec konieczności wy- 
jazdu do Francji ł organłzacii ofozu 
treningowa - wypoczynkowego zaszła 
bowiem komieczność przesunięcia już 
na czwartek 26 bm. meczów wyżnaczo 
nych na przyszłą niedziele. dniu 
tym odbędą się więc następujące spot 
kania: 

Rush — AKS 

Warszawianka — Pogoń 

Warta — ŁKS 

Cracovia — Polonia 

śmigły — Wisła 

Derby śląskie przyniosą zażarią wal 
kę, gdyż Ruch zechce poprawić repu 
tacie po pórażce z Wisłą a AKS wy: 
zyskać sposobność dołączenia się do 
czoła. Wobec specyficznych stosnn- 
ków trudno iest przewidzieć wynik. 
Wobec tego, że mecz odbędzie się w 
Haidukach przewagę przyznajemy Ru 
chowi. 

Decydujące znaczenie dla ukladu 

górnej części tabeli mieć bedzie mecz 
warszawski. Pogoń hieoczekiwanie zre 
misowala z Wartą. Lwowianie mieli 
znów dobrą defensywę, natomiast 
atak w nowym zestawieniu grał wciąż 
jeszcze zamało skutecznie. Warsza- 
wianńke umie grać w Warszawie. Po- 
siada lotny napad, który w stanie jest 
zdezotgańizować obronę przeciwnika, 
jei formacje defensywne powinne oka 
zad się wystarczające na zaszachowa- 
nie Iwowian, toteż wedle teoretycz- 
nych przewidywać, jako zwycięzcę ty 
pować należy gospodarzy. 
Trudno nam prżyznać szanse ŁKS 
Łodzi. Warta należy również do 
arużyn o klasę lepszych na własńtym 
bnisku, przypuszczamy więc, że zdo- 
będzie dalsze dwa punkty. 

Mało zaufania mamy do Polonii, 
szczególnie gdy grać ma wśród ob- 
cych. Cracovia potknęła się wpraw- 
dzie szpetnie w Chorzowie, jednak co 
innego AKS, do którezo „biało-czer- 
woni“ nie mają szczęścia, a inna rzecz 
drużyna stoleczna. 

Z zainteresowaniem oczekiwać bę- 
dziemy natomłast wyniku z Wilna. 
Wisła w momencie najmniej oćzekiwa 
nym pokazała pazurki. Mecz wyjazdo 
wy będzie doskonałym sprawdzianem 
ich twardości, szczególnie. że w Wił- 
nie walczyć trzeba energicznie i nie- 
ustępliwie. 


© 
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nionym  eufadzie. Ładziiskiege zmsiępował 
Rynkiewicz, Popławskiego == Raj, Gstma- 
chera — Chanin. Pogoda nie sprzyjała, był 
parize zimny wiatr. 

W pierwszych 15 minutach gra byłe rów 
Anma z pewną przewagą reprezentacji 
Polesia, które traci potem prowadzenie. Do 
końca gry przoważa Warszawa zarówno tak- 
tycznie, Jax ł techmicznie. Na ogół gra mla» 

er spłkojny. 
Ł mości się wpecjalnie Knioła 
i święcki, z gospodarzy Nosek | Wańkow- 
skis Dla gości bramki zdobyli: Świecki 3, 
Knib, Gwożdziecki. Sibołowier 1 Wesełow= 
ski Hotorowy pumt dla Polesia zdobyl 
Chatin. Publiczności około 2 tys. Sędziował 
p- Schneider. z Wilna. 

Opinia kłerownika gry: Drak szybkoci, 
słaby atak reprezentacji Brześcia zawiódi 
zapełnie. Warszawa grała stylem płaskim, 
kortbinacyjwym, którego Polesië nie zna. 


Wiine — Białystok 1:0 
BIAŁYSTOK, 22.5. == Tel. wł. — Wiine 
grało bardzo ostro. Strzaj pedi w drugiej 
połowie gry z iArnego. Ora była bardzo 
dadpa. Przewaga była po stronie Wilna. 

Stanisjawów ~ Wołyń 3:2 
ŁUCK, 22.5. — Tel. wł. == Wołyń: Bloch, 
Zagót, Mazżnf; Pranielczyk. Laska, Słlabic- 
ki; Fazan, Klermaszyk, Hajduk, Betczanow- 
skl, jastrzebsła. 

Stanisławów: w owiadanym składzie, ze 
zmiana: Toniaszows! w miejsce Piudema, 
Duczakowsii w miejsce jontego. 

Gra w ostrym temple, na wysokim pozio- 
mie i fair. Od początku prowadzi Stanieła- 
wów, dzięki deskonałej grze ataku z Tm 
maszewskim na czele. Sty! gry wybitmiś pła- 
ski. Bramki dla Stanisławowa zdobywają: 
Wacławski 2, Nowak jedną, dla Wołynia: 
Fazar i Zagór po jednej. Sędzłował p. 
Strzetecki ze Lwowa b. dobrze. 

Gra gości spotkała się z nznaniem ze stro- 


1 charak 
2 


ny widowni, na której było około 3 tys. 
wkizów. 5 
Kierownik drirżyny gosci, p. inż. Brach. 


znńvwolony zarówno z przyjęcia. jak i z gry 
drużyny. Gra niezwykie ambitna, technicz- 
na przewaga Stanisławowa zdecydowała o 


wyniku. 
Łódź — Zagłębie 4:3 


SOSNOWIEC, 2.5, — Tel. wł. — Bram- 
kl dla Łodzi zdobyli: Lubczyński, Królasik, 
twiet Stedencki HM. Dla Zagiębie: 


, 
Słota. Dyrda I Pasierbińeki. Widzów z powo- 
du niepewnej pogody i drobnego deszczu 
przed meczem przybylo tylko ponad tysiąc. 
Sędzia p. Labard ze Ślącka. 
Gra na ogół wyrównana, z lekką przewa- 
gą zagłębia, prowadzone falr. Obie druży- 
ny wystąpiły w podanych poprzednio skla- 
dach- Drużyna Zagłebia, która wystąpiła do 
zawodów bez treningu wykazała brak zera- 
nia. Łodzianie |leps: technicznie 1 więcej 
agrei. 
W trzeciej minucie prowadzenie wzyskała 
Łoaż przez Lubczyńskiego, który z podana 
Krółasika skierował piłkę do siatki w 6 min., 
wyrównuje Słota z podama Dyrdy. W 24-ej 
min. prowadzenie obejrnuje Zagiębie ze 
strzału Dyrdy. Na minutę przed przerwą wy- 
równuje Królasik. 
Po przerwie w drużynie Zagłębia zastąpii 
hrzenkarza Mazura — Kosowski. W 6-%j mi- 
nucie Pasierbiński ładnym strzałem w lewy 
róg, Strzela trzecią bramkę dla Zagłębia. 
W minutę pożniej swiętosławski wyrównu- 
je, a w 2 min. potem Kndelski uzyskuje 
głową czwartą bramkę dia Łodzi. W 25-ej 
min. po przerwie Zagłębie ma możność wy- 
równania, jednakże Pasierbiński z 3 metrów 
pudłuje. 
Najiepsi na boisku z gości: Królasik 
i Swiętosławski, z Zagłębia: Zarzycki 1 Dyr- 


tis 
Kierownik łódzkiej drużyny, mag. Kalen- 
bach, wyraził się z uznaniem o grze druży- 


Francja -- na stadionie W. P. 


POZNAŃ. 22.5. = Zarząd Polskiego,w półciężkiej pomiędzy Skowrońskim 


Związku Bokserskiego postanowił od- 
stąpić międzypaństwowe spotkanić z 
Francją w dniu 16 czerwca w Warsza 
wie, Eliminacie zapowiedziańe na 4 
czerwca odbędą się w Poznaniu. Prze 
prowadzić ma je POZB. 

Ostatecznie wyznaczono do nich Ja 
sińskiego i Czerwińskiego, Sobkowia= 
ka 1 Koziołka, Czortka i Janowczyka. 
Wożniakiewicza I Kowalskiego. Lelew 
skiego i Janczaka, Pisarskieno i Ożar 
ka, Szymurteę | Karolaka, Piłata 1 Do- 


To 

alne zebranie PZB przesunięte zo 
stało z 29 czerwca na niedzielę 10 lip- 
ca. PZB motywuje swój krok niemoż 
nością spotządzenia obliczenia kaso- 
wego z meczu z Francją w tak wczes- 
nym terminie, aby można sprawózda- 
nie roczne w myśl regulaminu wysłać 
okręgom. 


W. K. S. Poznań 


mistrzem Armii 


Finałowy mecz o mistrzostwo dru- 
żynowe Związku wojskowych klubów 
sportowych przyniósł zasłużone zwy- 
cięsrwo WKS Poznań nad Flotą w sto- 
sunku 10:6. Trzeba tu zaraz zazna- 
czyć, że marynarze mieli prawo wy= 
stawić Jedynie żołnierzy zawodowych, 
tak więc tylko Pasturczak był przed- 
stawicielem pierwszej ósemki. 

Poznańiczycy wygrali dzięki lepszej 
technice. niemal wszyscy marynarze 
posiadają bardzo dobre warunki fi- 
zyczne, ale są zupelnie surowi tech- 
nicznie. W ogóle mecze stały na po 
ziomie pierwszego kroku. O Węgrow- 
skim trudno coś powiedzieć, gdyż wal- 
czył zbyt krótko i z przeciwnikiem 
słabszym 6 dwie klasy. 

W piórkowej Król (P) wygrai przez 
techn. ko w 3 r. ze Spionkiem. W lek- 
kiej Jarmuż (P) wypunktował Pa- 


m—"—PFPF—-————----LL>>LesLLoc ua Z OLD ZOO 


(P) a Dolińskim. Doliński posyła po- 
znańczyka w ciągu dwu rund pięć 
razy na deski. a w końcu sam prze- 
grywa przeź k. ó. W drugiej półcięż- 
kie] Ryfa (P) wygrywa walkowerem. 

W ciężkiej Węgrowski (F) nokau- 
tuje po minucie Radułę. 


Poznań = Wrocław 6:4 

POZNAŃ, 22.5, — Tel, wt. — Poznań — 
Wrociaw 6:4 (4:2). Bramki etrzekii pierwsza 
Twórz (samobójcza), Bialas, Fieisener, Uen- 
dera, Bimłas, Daniciak, Gengera, Obstrefch i 
Renk, 

Posnań wyètaąap w ekdadzia: Jankowiak; 
Twórz, Pawlak; (pn przermie Betcher), 50b- 
kowiałk, Daniekan, nNcysklewicz, Stok. Każ- 
nóertzak. Qendera, Blałas ! Nowacki. 

Wrocław w składzie: Krantz; Wilkowski, 
Behnsch; K'ndler, po przerwie Peige, Tar- 


szoweki, Każmierczak; Fleiacher, Rent, Qb-| 


stra'ch, Feige (po przerwie Wybraniec), Peige 
natomiast poszedł na iew: põmocnika | Pop- 


pe. 

16 bramek które padły na meczu mają Swo- 
Ja wymowę, świadcza niezbyt pochlebnie o 
finiach defenzywanych abu zespołów, Nie od- 
nosi się to jednak du bramkarza Jjankowiakn, 
bowiem jemu w głównej mierze zawdzięcza 
Poznań utrzymanie zwy estwa. Brom.ł dużo, 
z mesłychadą brawura, któca graniczy jednak 
z iekkamysinością. Dobry byr oriarmit pracn- 
jący Kryskiewicz oraz Danielak w pomocy, 
dalej Białas w ataku. Inni wypudii słabo, 
niektórzy wręcz blado. Gendera mie czuł się 

brze jako klerowmik napadz, Twórz w ©% 
bronie bez swego partnera Oflerzyńskiego wy 
padł więcej mż blado. Nie pomogła zamiana 
po przerwie prawego abroncy Pawlaka na 
Betcnera. To Sytuacji nie poprawiło i ebrówia 
właściwie me istniała. 

Nie zaimponował też Niemcy. Ponad po- 
ziom wybijał się może jedynie Fleischer na 
iewym skrzydle zawazę niebezpieczny, Reszta 
nie zasługuje na wyróżnienie, W tych warin- 
kach nic dziwnego, że gra nie byla ciekawa. 

Zaczęło się nie wesoło. gdyż już w 5 mi- 
macie Niemcy uzyskali prowt£dzenie ze strza- 
łu... samobójczego Twórza. Wyrównat w i2 
m, Biaiès, lecz po raz drugi Niemcy uzyskali 
prowadzenie w 35 m, tym razem prze1 
Fielechera, W minutę później wyrównał Gen 
dera. Trzecią twamkę strzelił Białas w X m, 


e 


sturczaka, Czopp Paweł wygrał nie- | czwartą Daaielak w 44. 


zbyt zasłużenie z Wasiakiem (P) po- 
syłając go w drugiei rundzie do „8* 
na deski, Poznański Wasiak nie nale= 
ży do rodziny Wasiaków warszaw- 
skich, W średniej Biechocki (F) zno- 


Korbasa i ostrym ciągu obu skrzydeł.|kautował w 2 rundzie Przewożźnego, 


Całość nie miała luk. posuwała sie szyb a Krawczyk 


wypunktował Marcin- 


ko naprzód zdobywała teren grą krótką! kowskiego (P). 


i pod bramką kończyła piłki. 


Dramatyczny przebieg imlała walka 


Po przerwie Poznań zdecydowanie przewa- 
Żat przez pierwsze 15 minut, zdobywając w 
tym rese dwie dalsze bramki: w 8 m. 
przez Białasa į w 12 m przez Genderę. Mając 
6 bramek na swym koncie gospodarze wy- 
rażnie opuścili, co wykorzystali Niemcy 
strzelając w 21 minucie trzecią bramkę przez 
Ohstreicha. 

Sędziował p. Kapiec z Poznania. Warunki te 
renowe z powodu deszczu b. ciężkie, Silny. 
porywisty wate utruda ui Rre. 


ny zagłębiowskiej; ule spodwiewat słę ca, be 
bedzie ona tak twardym przeciwnikiem. Ze- 
spół łódzki, zdaniem kierownika drużyny 
grał b. słabo. 


Pomorze ~ Poznań 4i2 

TORUŃ, 22.53. — Tel. wł. — Dramhi mio- 
byli: Przybyłowicz (2), Wierzelewski (2), 
Ziółenwski i Dulis. Sędziował dobrze p. 
gowski. 

w SAP Poznsmła zamiast Duszka re- 
grał Cynik, zamiast Kaźmierczaką — jó 
kowiak, Narożnego zastąpił Miazga, w Po 
moga Pronczak zastąpił Zarembę. Widzów 
2.500. 

Pomorze  niespodziewańie efitntinowało 
Poznań z pucharu Pama Prezydonte Rrpiitèj 
ł mimo, Że zwycięstwo to nastąpiło dopie” 
ro w frzedłeżeniw, było zastłużonć, Poza 
pierwszymi 30 minutami Pomorze byłó aru 
żyną lepszą, dobrze komhiflowało, młało 
wiele groźnych sytnacyj i doskonale przed- 
stawiażo się kondycyjnie. 

Postawa Pamorza była miłą wiespodzianką 
dià wkizów, którzf pamietali Jesaere zeszło” 
rotzme porażkę w stosunku 

Lwów — Lublin 4:3 

LUBLIN, 22.5, — Tei. wł. — ramki åo- 
byli: Bomba. Mofimam, Bojarsid, Bomba. 
Smuk. Hoffman i Walicki. Sędziował p. 
chelski z Warszawy. Mecz Odbył się w do» 
skomałych warunkach atmosferycznych i zgro 
madził 1.500 widzów, 

Lwowianie wystąpiii w składzie rmienio- 
«ym. W napadzie zamiast Zimmera grał Wo- 
lania nadte zmleniono salą tmię jg © 
gdzie zamiast Snmary, Wasiewiem i H 
na, zagrajl Poticha, Łuk | Kram. 

W drużynie lubeiskiej również dokonane 
zmian | wystawione nowopozyskanych Sig» 
zaków Chrisia I Kubicę. 

Lubiin wypali nader dodatnio i potrafił 
nawiązać ze Lwowem równorzędną grę. Qra 
była zbyt ostra. Na 15 minut przed Wóńcem 
Lubfin  prowridził 3:1, jednak  Iwowianie 
zdołali wyrównać | narmamym czasie 
mecz dał wynik 3:3. 

Na początku półgodzinnege przedłużenia 
gry iwowianie „zdobyli zwycięską bramkę 
i adotłali wygrane «trzymał. Wyróżnili się u 
gości Lemiezko. Hoffman, Niechclogz u to- 
blinian obrońca Pożyczkowski, : napastnicy 


pochodzenia śląskiego, Christ, Bomba i Ku- 
bież. 

Kierownik drużyny iwowskiej, Kuchar, o- 
władczył, że zaskoczony |Jest nader dobra 
grą bwliniań, krórych nle doceniał. Ów 
skrzydłowych Christa i Kubicę sważła p. Ku- 
char za doskonałych graczy. e 

Opinię p. Kvchara podzielił sędzia zawo- 
ków p. Pichelski. 


Czy już 
wysłałeś 
kupon 
klóry może 


zdobyć 
500 złotych 
nagrody! 


Wysłać pod adresem: 
Pol. Kom. Olimpijski 


za 50 gr Warszawa Więjska 11 


Jaki będzie km moczu 


1) Brazylia — Polska 

dn. 5.VI. w Strassburgi 
wygra 
w stosunku . 


O . 


do przerwy . 
dla 


Kto |zwycieży | w meoz 


. . 


(wskazać tylko państwo) 


Niemcy - Szwajcaria 
w Paryżu 

Francja =- Belgia 

w Paryżu 

Czechoał. - Holandia 
w Hawrze 

Węgry = indie Hol. 
w Reims 

Włochy — Norwegia 
w Marsylii 

Rumunia — Kuba 

w Tuluzie 


Imię i nazwisko 


Kupony nadesłane po 3.VI. udziału w 
konkursie nie wezmą, 
W rubryce przeznaczonej na odpowie- 


| dzi (z prawej strony) należy wpisać po 
czątkową literę państwa zwycięskiego. 
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Curt Riess Stelnam 


Notatki, wspomnienia i szkice z historii Pucharu Davisa 


M CZĘŚĆ. 
MC. LOUGHLIN. 


Już wówczas widzieli tenisiści, 
znaczenie Pucharu Davisa przesta!o 


kiem ożywczym. środkiem podniecają. 
cym dla tenisa światowego. Gdy Broo- 
kes wywiózł go do Australii, automa- 
tycznie wygasła niemal calkowicie ca- 
ła konkurencja kontynentalna. Teraz, 
gdy wrócił do Anglii, zainteresowało 
się nim znowu wiele państw, W roku 
1913 zgłosiły się obok, Ameryki i Au- 


stralii, — Niemcy, Francia. Belgia, Płd. | wiele zdziałał jego styl, 


Afryka i Kanada. 


dlatego tenis kaliforniiski stał się w 
przyszłości — par excellence tenisem 
amerykańskim, sportem, w którym cho 


Gdy Mc Loughlin pokazał ten styl 
tenisowy, najpierw w New Yorku, po- 
tem w Australii i w Anglii, niebawem 
przestano się Śmiać i fachowcy stali 
olśnieni. Tylko nie wielu zrozumiało, 
że reprezentancj tei metody mogą u- 


/ trzymać się krótko: wymagała ona bez 


względnego wkładu całei siły ciała. 
Me Loughlin był więc po raz pierw- 

szy w Australii w roku 1909 i choć nie 

siła uderzeń, 


mezmordowany atak zaimponowały! 


Anglicy nie mieli gracza tak dobre-| W 1910 Brookes potrzebował luż 5 s©- 


go, aby mógł obronić puchar. Amery- 
kanie mieli gracza, który był dość sil- 
ny, aby przynaimniei przejściowo go 
zdobyć — owego młodego Mc Louzhli- 
na, którego wysyłali już dwa razy do 
Australii. 


Mce Loughlin był pierwszym wielkim 
graczem. który pochodził nie z towa- 
rzystwa, nie z klubów. Był selfmade- 
menem w amerykańskim znaczeniu te- 
go słowa. Urodzony w San Francisco 
nayczył się tenisa na placach miei- 
skich. Był mały szczupły, miał rnde 
włosy i nie był atrakcyjny. Jeśli cho- 
dzi o grę był reprezentantem tego sty- 
lu, który nazywano z pewnym pobłaża- 
niem w New Yorku jako „kaliforniiski". 
Niejaki Olliver Campbell stworzył ową 
szkołę. 


MORDERCZY SERWIS I SMECZ. 

Tenis ten mógł się rozwiiać tylko w 
Kalifornii, na twardych jak kamień pla- 
cach, na których ostry*serwis jest po- 
trójnie skuteczny. Chodziło o to aby 
jak naimocniej podać. a potem jednym 
skokiem znaleźć się przy siatce i skoń- 
czyć wolejem piłke. jesli przeciwnik 
w ogóle łą odbił. Był to tenis nieco 
prymitywny, w pewnym stopniu za- 
przeczenie tego, czym był tenis kiedyś, 
mianowicie grą uprawianą dła własnej 
przyjemności. W tenisie kaliforniiskim 
chodziło bowiem o to, aby „przyiem- 
ność“ trwała jaknaikrócel. aby skuń- 
czyć wymianę piłek najprędzej... zanim 
właściwie się zaczęła. Ale właśnie 


tów, aby go pokonać, a w 1911 Mo 
Loughlin poprowadził Amerykę do zwy 
cięstwa nad Anglią. 

Rok 1913 był iego wielkim benefi- 
sem. Nalpierw pobił słabą drużynę au- 
stralijską 5:1, pojechał do Europy, po- 
bił Niemcy 5:0, wygrywając jeden ze 
swych naidonioślejiszych meczów 7 
Froitzheimem. Niemiec zdobył dwa 


|pierwsze sety i prowadził w trzecim 


już 2:0. Ale Mc Loughlin przeszedł do 
ataku i Froitzheim nie miał już potem 
nic do powiedzenia. W rundzie finało- 
wej Anglia przegrała 2:3. Puchar po- 
wędrował do Ameryki! 

WOJNA I ŚMIERĆ WILDINGA. 


Jak mówiliśmy, tylko nie wielu fa- 
chowców przewidziało, że Mc Loughlin 


l Od 6—8 sierpnia odbył się finał au- 
straliisko - angielski przerwany przy 
stanie 3:0 dla Australiiczyków gdyż 


AT a> tylko o zwycięstwo, a nie o wal- Anglikom też się spieszyło do domu. 
5 h - kę: 
graniczać się do obrony pucharu, luby 
walk o niego. Puchar okazał się Środ-' 


W tydzień potem, gdy woina szalała 
iuż w Europie, doszedł do skutku „wiel 
ki finał“: Australia — Ameryka. Austra 
liiczycy zwyciężyli. Mc Loughlin wy- 
grał oba single; ostatniego dnia pobił 
Wildinga. Był to ostatni mecz teniso- 
wy w życiu Australijczyka. Zgłosił się 
on iako ochotnik do armii angielskiej 
ji został po paru miesiącach zabity, 
| Decydujący mecz w finale rozegrany 
' został jednak już pierwszego dnia. Me 
Loughlin pobit Brookesa 17:15, 6:3, 6:3. 
Pierwszy set był walką tak morderczą 
jakiej nie było już ani przedtem, ani 
potem, chociaż Me Loughlin wygrał ią. 
lecz,.. w rzeczywistości został pokona- 
ny! Ta walka zużyła go, wypaliła go 
zupełnie. W dwa tygodnie późniei prze- 
grał mistrzostwo Ameryki z William- 
sem i już nigdy nie wygrał spotkania o 
jakimkolwiek znaczeniu. Grał jeszcze 
parę razy jako tenisista przeciętny, ot 
— jeden z wielu... 


PUCHAR CZEKA NA KONIEC 
WOJNY 


Woina. Cztery lata woiny i wskutek 
tego naturalnie cztery lata ani jednego 
meczu o Puchar Davisa. Tylko teore- 
tycznie znajduje się on w Australii, w 
izeczywistości pozostał w Ameryce w 
stalowych kasach firmy Black Star i 
Forest. Związek australijski bał się 


| 


nie utrzyma się długo. Jak bliski był | niemieckich łodzi podwodnych. 


jego koniec, tego nie przewidział nikt. 

Przyszedł on już w roku 1914. Au- 
stralia chciała odzyskać puchar i przy- 
jechała z Brookesem i Wildingiem do 
Ameryki. Wpadli oni najpierw na dwu 
graczy niemieckich: Froitzheimą i Kreu 
zera.  Australiiczycy wygrali lecz | 
stwierdzić trzeba, że Niemcy byli 
jednak w nerwowej formie, W każdej 
chwili mogła wybuchnąć woina 1 tro- 


szczyli się o to iak wrócą da domu? | 


Istotnie w ostatnim dniu spotkania, 1 
sierpnia, wojna się zaczęła. Na złama- 
nie karku wyjeżdżali Niemcy z N. Yor- 
ku, ale nie zdołali dotrzeć już do oiczy= 
zny: po dredze dostali się do niewoli 
angielskiej. 


Następny przeciwnik Kolczyńskiego 


MINNEAPOLIS, 22.5. — Tel. wł. — | bardzo cennych: Kolczyński dostał bry 
Reprezentacia bokserska Europy przy- | lantową odznakę Związku Polaków w 
jechała już do Minneapolis, gdzie we | Chicago, złote przybory do pisania itp. 


wtorek rozegra drugi mecz z reprezen-, 


tacją Ameryki w zmienionym zupełnie 
składzie. 


| 


Manażerowie amerykańscy zarzucili 
już sieci na Polaka. Sypią się oferty 
bardzo necące. Flelimis twierdzi, że 


Prżeciwnikiem Kolczyńskiego będzie | Kolczyńśki z łatwością mógłby zarobić 
Włoch amerykański, Tommy Yates; | 300.00 dolarów w ciągu trzech lat i że 


jest to pięściarz równie prawie zna- 
komity jak Jimmy O'Malley, znokau- 
towany przez Polaka w Chicago. a u- 
ważany przez Amerykę za najlepszego 
pięściarza całej reprezenłacji. 

Rekord Yaresa jest tylko nieznacz- 
nie gorszy od reko1du Malleya; na 60 
walk Yates przegrał tylko dwie, jed- 
na porażka była z rąk Malleya. 


Yates nie jest tak znakomicie wyro- 
biony technicznie jak Malley, ale jest 
tym niebezpieczniejszy, jest bowiem 
pięściarzem w stylu amerykańskim: 
nieustępliwy fajter podobny trochę do 
Wożźniakiewicza, operując pięściami, 
iak wiatrak; prze do półdystansu do 
zwarcia, atakuje bezustannie. 

Na pożegnanie drużyny europejskiej 
na dworcu w Chicago zjawiły się tłu- 
my Polaków. Kolczyński jest oczkiem 
w głowie naszej emigracji, jest ona z 
niego dumna — jest przecież uznany 
przez Amerykę za najlepszego bokse- 
ra Europy. Podarki sypią się jak z ro 
gu obfitości; Kolczyński ma icl iuż 
dwie walizki (walizki są naturalnie też 
prezentem). Wśród darów jest wiele 
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HERMAN (WILNO) 
utalentowany długodystansowiec 
będzie zdawat egzamin na eli- 

minacjach w Łodzi. 


Prenumerata wraz z przesyłką pocztową w kraju oraz w Czechosłowacji, Austrii i Węgrzech Zł.1.50 miesięcznie; kwartalnie Zł. 4.—. W innych krajach euroneiskich oraz 
miesięcznie. Kwartalnie Zł. 6—. Cena ogłoszeń: za wiersz wysokości I mm., jedinoszp.: opisowe 4.— Zi., specj. 1.— Zł. w tekście $0 gr.. reklamy 40 gr., zagraniczne o 50% drożej. 


Redaktor przyjmuje codziennie z wyjątkiem sobót i niedziel od godz. 13 do 14. 


| 
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paru manażeráw podpisze kontrakt 
gwarantujący tę sumę. Kolczyński jed- 
nak wzrusza ramionami; na zawodo- 
stwo chwilowo nie ma zamiaru przejść. 
Jan Erdman 


| 


Jak tylko nastąpiło zawieszenie bro- 
ni, zaczęły się pertraktacje o wznowie- 
nie rozgrywek. Spieszono się. Już w 
roku 1915 zaczęto grać ale zgłoszenia | 
były nieliczne. Ameryka nie brała u- 
działu i Anglia została pokonana w fi- 
nale przez Australię, która miała znów 
dwu doskonałych graczy Pattersona 1 
Andersona. 


ye 


DO ZOBACZ 


kontra 


ENIA NA RINGU 
mówią sobie Joe Louis i Max Schmeling, 


O wiele bardziej ciekawe, sympto- 
matyczne dla następnych lat było spot 
skanie Anglia Francia, wygrane 
przez Anglię 3:2. Dotąd nie traktowa- 
no Franciji poważnie. Teraz prasa 
sportowa zaczęła się pytać: Czy świat 
anglosaski straci hegemonie w tenisie? 
Pytanie było prorocze. Niebezpieczeń- 
stwo było jeszcze narazie dalekie. Za- 
miast tracić hegemonię, tenis anglosas 
ki miał pokazać Światu największego 
tenisistę wszystkich czasów. 


Na scenę wkroczył William T. Til- 


den! 
D. c. n. 


Przedruk bez powołania się 
na źródło wzbroniony. 


e, 


SĘ "r4 
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NA KORCIE MEDIOLAŃSKIM 
stoją Tłoczyński, Hebda, kpt. związkowy Olchowicz i Spychała 


Dramatyczne mecze Hekdy i Tłoczyńskiego 


MEDIOLAN, 22. 5. — Tel. wł. — Wło 


si prowadzą 1:0. Z góry jednak iuż | 
można powiedzieć, że meczu tego nie | 


wygramy. Nie dlatego, żeby tenisiści 
polscy grali źle. Mają jednak za wielu 
przeciwników. Nie tyiko graczy wła- 
skich, ałe fatalne lekkie piłki, niezno- 
Śnią publiczność i sędziów. To co wy- 
prawiają tutejsi sędziowie, trudno jest 
poprostu opisać. Jeśli piłka Polaka 
nie pada przynajmniej o parę centy- 
metrów przed linią ogłaszają ją na pe- 
wno za złą. Robią to przy tym z per- 
fidią, w momentach decyduiących, 


Nawet publiczność włoska nie wy- 
trzymała tei istnei orgii stronniczości, 
Na meczu Tłoczyński — Stefani zde- 
nerwowana zachowaniem się arbitrów, 


przy podpisywaniu 
ktu. 


- 


z nagrodami 
ajiepiej gasi pregnienie 
sziskuzmieu gorącej herbaśu 


KT 


RT Lar 


W porze wycieczek w gorące dni 
lata, jeżeli co nam dokucza, to chy- 
ba tylko skwar słoneczny, kurz na 
drogach i pragnienie. 

Doświadczeni turyści = wyciecz= 


kowicze wiedzą. że nic tak nie gasi | 


pragnienia, jak... szklanka gorącej 
herbaty z cytryną, toteż turystycz- 
na maszynka spirytusowa, sucha 
herbata, cukier i cytryna — to 
nieodzowny ekwipunek turysty. 


Jak gdyby na potwierdzenie tego, (100 zł) i w premiach towarowych. ; 


doświadczenia znana firma „Plu- 
ton“ T. i M. Tarasiewiczów S. A. 
przygotowała w dogodnych pude- 
ieczkach blaszanych specjalną her- 
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Panie na plaży „chłodzą' się herbatą turystyczną 
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batę „turystyczną“, która posiada 
„tę szczególną właściwość, że daje 
„się naparzać w każdym naczyniu 
i na każdej wodzie (rzecznej, stu- 
dzinnej itp.), nic nie tracąc ze swe- 
go dobrego smaku i aromatu. 


W celu spopularyzowania tej 
praktycznej herbaty wśród tury- 
stów, firma „Pluton“ T. i M. Ta- 


/rasiewiczów S. A. ogłasza Ę 
z licznymi nagrodami w gotówce! 


konkursowego, do którego za- 
łączyć należy wkładkę reklamo- 
wą (opis herbaty turystycznej), 
znajdującą się w każdej puszce tej 
herbaty (waga puszek 50 gramów). 
Herbata „Turystyczna“ jest do 
nabycia w licznych sklepach Fir- 
my „PLUTON“ i w sklepach spo- 
żywczych i kolonialnych. 

Między uczestników Konkursu 
rozdzielone zostaną następujące 
nagrody: 

I — złotych 100.— gotówką, 

II — walizka turystyczna 
przyborami, 

Ill — „Emes* — maszynka spi- 
rytusowa podróżna z przyborami 
do herbaty, 

IV — „Emes“ — maszynka spl- 
rytusowa turystyczna i mnóstwo 
dalszych nagród w paczkach 
z herbatą i kawą f. „Pluton“. 

Termin nadsyłania kuponów do 
dnia 10 czerwca b. r. Ogłoszenie 
upi nastąpi dnia 13 czerwca 
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Jak smakowała herbata turystyczna? 


| Konkurs polega na wypełnieniu ! 


i  nadesłaniu do administracji 
| „Przeglądu Sportowego‘ 


kowska 35 i Jasna 10) kuponu 


Redaktor naczelny: MARIAN STRZELECKI. 


* (Marszał | 


| 


Redaktor odpowiedzialnv: 


głośno demonstrowała, oklaskując o- 
stentacyjnie Polaka po jego piłkach nie- 
pena dobrych. uznawanych za au- 
VA 

Nie pomogły interwencje kapitana 
Olchowicza. W poniedziałek rano ru- 
sza on na miasto szukać cudzoziem- 
ców, orientujących sie w tenisie. Chce 
ich uprosić, aby zgodzili się sędziować, 
gdyż tylko w ten sposób można roze- 
grać mecz w atmosferze sportowej. 

Zachowanie się publiczności też prze 
szło najśmielsze oczekiwania. Warsza- 
wiący są w porównaniu do mediolań- 
czyków barankami. 3 tysiące widzów 
przeraźliwymi okrzykami dopingowało 
swoich graczy, przeszkadzało Pola- 
kom na każdym kroku. biło brawo po 
każdej nieudanej piłce Tłoczyńskiego, 
czy Hebdy. Trudno doprawdy wyo- 
brazić sobie. aby można tu wygrać 
mecz, nie będąc lepszym przynajmniej 
o klasę. Hebda wygralby z Canepelem 
w każdym mieście ną Świecie, tu było 
to zupełnie niemożliwe. 

Rano zapowiadało się, że mecz zo- 
stanie odłożony po raz trzeci. Deszcz, 
który uniemożliwił gry w piątek i so- 
bote, przestał jednak wreszcie padać 
koło południa i punktualnie o godz. 
14.30 wobec wypełnionych prawie try- 
bun rozpoczęło sie spotkanie Hebda— 
Cc anepele. 

Walka jest niezwykle zacięta. Da 
stanu 7:7 każdy gracz wygrywa swó: 
serwis, potem jednak Febda dzięki 
doskonałym wolejom wygrywa poda- 
nie Włocha i seta 9:7. 

W drugim secie Canepele. który gra 
doskonaie, o dwie klasy lepiej, niż w 
toku ubiegłym w Warszawie — panuje 
lad wszystkimi uderzeniami, znakomi= 
cie ataxUic"prźy starce I MOŻE ICUVNIE 
iest troche za woiny, — panuje na kor- 
cie i wygrywa 6:1. Równie gładki jest 
wynik setą trzeciego 6:2, ale walka 
Jest bardzo gorąca, a Hebda przeciw- 
nikiem zupełnie równorzędnym. 

Po 10 minutach przerwy zaczyna się 
set czwarty. Febda stawia wszystko 
na jedną kartę, co chwila robi wyciecz 
ki do siatki. Pierwsze dwie gry wy- 
grywa jednak Włoch. potem Polak 
przechodzi do generalnej ofensywy, 
zdobywa trzy gry i prowadzi stale aż 
do stanu 7:6, Włoch jest zupelnie wy- 
czerpany, co chwila łapie go kurcz w 
prawej nodze, przy każdej zmianie 
placu masuie go masażysta i podaie 
mu herbatę z koniakiem. Zdawało się 
że sprawa jest przesądzona, zwłaszcza 
że Polak wygrywa seta 9:7. 

W piątym secie Włoch łapie jednak 
drugi oddech. Niezwykłym nakładem 
ambicii opanowuje zmęczenie i ból, co 
chwila rusza do siatki, W tym momen- 
cie Polakowi nie dopisuje szczęście. 
Jego najsilniejszy atut — miianie przy 
siatce — zawodzi. Na zinniejszenie pre 
cyzii jego gry — a mijanie przy siatce 
wymaga najbardziej prezycyinych pi- 
tek — wpływa niewatpliwie waga pitek 
włoskich, które są bardzo lekkie. 

Mecz zbliża się szybko do końca. 
Entuziazm widowni zdwala sity Wio-; 
cha, który wygrywa Seta 6:2. i 

Polak zrobił wszystko co mógł. Gra! 
doskonale taktycznie. niestety jednak ' 
miał za wiele trudności do pokonania, 
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Po kilkunastu minutach zaczął słę 
mecz Tłoczyński — Stefani. Stefani nic 
nie stracił z dawnej klasy. Jego ude- 
rzenie z prawej iest wciąż fantastycz- 
nie szybkie i mocne. gdy bierze iednak 
rakietę do lewei ręki, atakować już nie 
może. Jest jednak tak regularny. że 
i tu błędów nie robi. 

Tłoczyński zaczął grać znakomicie. 
Narzucił tempo Włochowi, w odpo- 
wiednich momentach chodził do siatki 
i po kilku minutach prowadził już 3:0 
Stefani, widocznie zdenerwowany, o- 
panowuje się powoli i zdobywa dwie 
gry. Tłoczyński odpowiada tym Sa- 
mym i prowadzi 5:2 i 30:0. 

Zdawałoby się, że Polak ma seta w 
kieszeni. zwłaszcza że serwuje on, i ta 
serwuie znakomicie. Dwie iego bom- 
by, do których nawet Stefani nie mógł 
podejść, sędziowie uznają jednak za 
cut. Krótki moment depresii Polaka 
wykorzystuje Włoch i dochodzi do 5:5. 
Jeszcze parę chwil, zaciętej walki i Ste 
fani wygrywa seta 8:6. 

W drugim secie powtarza się naldo: 
kładniei to samo. Polak gra doskonale. 
mija Włocha przy siatce i prowadzi 
4:2, Gra iest bardzo szybka i ciekawa. 
Stefani ogranicza się do pojedynku z 
głębi placu, gdyż przy siatce Tłoczyń- 
ski mija go niezawodnie. 

Przy stanie 4:2 dla Tłoczyńskiega 
znów wkraczają sędziowie: parę rażąco 
dobrych piłek uznaią za złe. Publicz- 
ność dopinguje swego ulubieńca. który 
gra coraz lepiej, zdobywa cztery gry 
i seta 6:4. 

O 7-.ei wieczorem zaczyna się trzeci 
set. Zapada zmrok. deszcz pada coraz 
mocniei. Tłoczyński znów znakomicie 
st2ełuia i nrowadzi 3:1 . Deszcz teraz 
leje, a że jest ciemno i mineta godz. 
7.15, — mecz zostaje przerwany. Ju- 
tro o godz. 14.30 nastąpi iego dokofńicze 
nie, poczem double: Tłoczyński Spy- 
chała będzłe grał z Ouintavalle Taroni. 
Jak widzimy kpt.+ Olchowicz postano- 
wił oszczędzać Hebdę na mecz ze Ste- 
tanim. 

Gra Tłoczyńskiego naogół bardzo się 
wszystkim podobała, gdyby to nie był 
Mediolan to mógłby jeszcze wygrać ze 
Srefanim. 

Na meczu był obecny konsul gene- 
ralny z urzędnikami kosulatu. Konsu- 
lat opiekuje się niesłychanie gorliwie 
drużyną polską. natomiast organizato- 
rzy odnoszą sie do nas bardzo nieży- 
czliwie i zupełnie się nami nie intere- 
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Edward Ran, który wycofał się inż 
definitywnie z ringu, otrzymał obec- 
nie stanowisko instruktora wychowa- 
nia fizycznego w szkołach Średnich 
stanu New Jersey. Ciekawe, jak po- 
wiedzie mu się w nowei roli. 

' Baerlund robi karierę 

Gunnar Baerlund, znakomity bokser 
fiński, mistrz amatorski Europy z to- 
ku 1934 robi w Ameryce karierę. 
Ostatnio pokonał Mc Veya i klasyfi- 
kowany iest jako czwarta waga cięż 
ka Świata, za Louisem, Schmelingiem 
i Baerem. 


PO NOWE LAURY 


i wyjechała już Jędrzejowska do Londynu. 


stra Zofia i 


Wydawnictwo i druk.: „DOM PRASY“ S. A., Warszawa, Marszałkowska 3. Centrala Tel. 8-02- 40. Konto P. K. O. 13120. Przek. rozrach. Nr. 55 Warszawa. 
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